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· · Doprowadzeni ·. do rc-zpaczy bezowocną walką O ·poprawę bytu 

. . 

"Dlaczego Barzątl9i 
· złoi 
KoresponClent .,Haśfa'' dO!loST 'Z war~ komisji do ·opracowania nowelizacjj cało· 

ua!ł'y: ' kśztałiu tlsww urzędniczych pomimo szere-
W czoraj w Slow. Urzędników Państwo· gu meniorjałów !tle zostały pdo.io e pi-zez 

wych odbyła się konferencja prasowa. m!arodajn~ czynDild. 
Przedstawiciele Zarządu Głó~ego poin- Z tych wszystklch spra,.,· jedynie kwestia 

formo'Wali · prasę o motywach gremJalnego zwiększenia uposażenia odgrywać mogła ro­
złożenia ~andatów przez Zorzęd Główny. · lę w budżecie pailStwowy.m. 

Ptżedstawiciele Zarządu stwierdzają, 1e I • . Ui'zęHnicy stanowczo wypo iad~ją siE: 
y..asadnicze ich postulaty, jak n'Owełizacją i przeciwko łąc:it.niu regulacji iac: ze sprawą 
1:e~ja ust~ivy o państwowej służbie cywil- uowych poGa\ków. 
nej, ustawa uposażeniowa, ·ustawa emerytal- , W„zystki inne postulaty pe.za regulacją 
na, sprawa automatycznego awansu, atitoma- płac żadnych absolutnie obciąie • nie pocią-
tyczna stabilizacja oraz powołanie osobttej gafą.. · · • • · 

rzędnikóm -fańslD!. 
datg · · · 

Zaznaczyć tr~eba, że projektowany docła· 1· W tym stanie rzeczy Zarząd Główny S. U. 
tek mieszkaniowy kwcs ·ji mat~jalnej urzęd. -· P. -ni~, mogąc wziąć odpowiedzialności wob<!C 
n.ków nie rozwiązu/e, wynosi on bowiem dla vcz:łonków. /'ak równie! nie mogąc przyją' 
urzędników zamieszkały·:h na prowincji za- odpowiedz.1a ności za skutki, jakie powoduj"' 
ledwie po kilka złotych miesięcznie, dla u· przewlekanie tego stanu rzeczy wobec wzbu· 
rzędników zamieszkałych w stolicy - od kil-1 rzenia w masach urzędniczych nie widział in· 
kunastu do kilkudziesięciu :dotych maksyo1at- ncj drogi, iak złożenie mandatów na r1;ce 
nie. walnego zjazdu. 

na posiedzeniu 
m1esz a iowego 
Rady. Ministrów 

do at 
,„·a•:i>aą~~~ J Korespondent Hasło" donosi z War-1 bieranm zaopatrzenia emerytalnego na po<t-

-~ . ....,,,.--.,,_.--..= -·--------~ m w S%aWY! .. ta:Wie rozporządzenia Prezydenta. Rzplitei , 

A' 
• la "" I LP 1 ł W godzinach popt1łudmo.\\;ych odbyło się dn. ·30, IX. i 926. . . .J)ilnJS.a.i)]l w. ·on.n1u. ~Mą ,,, pod przewodnict:we.in Prezesa Rady !\'lin.i- Za pod.stawę obciążenia tego zasiłku przyj 

:I I str ów prof. Bartla posiedzenie Rady Mirii".' mu je się dla' pracowników wymienionych 'W 

'· - Wojska rz~dowe btp'ni,ą stohcy '. strów, n~ .którem po za~a~wie.niu s~ete~u p:a)}>· no~a~e uposażenie m!es1ęcz~e1 .zaś 
Mo.S:KW·A,·20 .. 12. Sowi.'echle ag"'n.tur-v do~.

1
.ności u· d,.al-0 się ~"'fr~"mać ofen.,....,...,.,..,. powstati- I spraw b1ezących. Rada Mimstrow .. uchwaliła dla qsoh wynuemonych w punkcie c. nues1ęcz 

• ""' • ......, -1 -1 ··..- • projekt ustawy o dodatku mieszkaniowym dla ne iaopatrzenie emerytalne. 
noszą z Afganistanu, że rewolucjoniści w pO- ców skierowaną przeciwko Kabulowi. Posil- urzędnikow państwowych. Projekt tei usta- Ariykuł Ul porucza wykonanie niniejsze) 
śp.esznych marszach posuwają się koncentry· I kL dla wojsk rr4dowych nadeszły z ckręgów wy brzmi, jak następuje: usta.wy prezesowi Rady Ministrów, ministro-
<.Lnie na stoli.cę Kabul. Wszędzie rewolucja 1 Lohary i G:ardesy, a ponadto z pomocą po- Art. I. Upoważma się Ranę Mini$łrów do wi skarbu oraz wszystkim innym ministrom. 
1::zyni postępy. · śpfoszyfy .szczepy z pdudniowych okręgów podv.ryższenia od dn. i stycznia 1929 roku . we· właściwym 7..akresie ich działalności. 

Dowódżtwo główne powstańców prżedło- kraju. stawek dodatku na mieszkania, ustalonych Artykuł IV, głosi, że ustawa wchodzi w 
iyło rządowi Amanullaha postulat, aby król Dnia l7 b. m .. wojska rządowe wsparte art. 1 ustawy z d..Tl 22. ZH, 1925 r. o :,)rodkach żyde z dniem jej ogłoszenia z mocą obowia· 
zaprz~tał przeprowadzania reform nowoczes przez samoloty przeszły do ataku i ocazucJy zapewnienia równowagi budżetowej, w tym zującą od dnia 1 stycznia 1919 r. 
nych. . . pows\.ancow od portu w Kabulu. Niepn:.yja.- stosunku, w jakim wzrosło komorne w clo- Powyższy p'tojekt zostanie . przez rząd 

LONDYN, 20.12. Wiadomości, nadcho- ciel zajmował wzgórze koło Kabulu -- Cna- mach, podlegającydt ustawie o ochronie. lo-1 wniesiony do Sejmu. Jednocześnie Rada Mi· 
dtące z Kabulu, · brzmią sprzecznie. PoseF rikary. · Na półnoeo·za~Md od Kabulu znaj- katorów w czasie od 1 gmduia 1925 r. do t nistrów powzięła uchwałę, upoważuiającą mi· 
slwo afgańskie w Londynie twierdzi stanow- dująca się gora Bag1baJa, zna.j-duie ~ię w rę- stycznia 1929 r. 

1 

ni'stra skarbu do zaliczkowego wypłacenia za 
czo, iż rząd panuj~ nad sytuacją zarówno w kach powstańców. I Artykuł II upoważnia Radę Ministrów do styczeń 1929 roku doda.tku mieszka.niowe.go 
Btolicy, jak i W dkręgu Dżelaba.du. Poselstwo W dmach 18 ! 19 h. m. kontynuowa!le by~ przyznania miesięcznego zas1łku w wysokości c.raz zasiłku mi~ięcznego 
poz.ostaje w.stałym kontakcie z Kabulem.. Na- !y upc.rczywe walki ~ posic.danle. wy~c.i . 5 proc. miesięcznego wynagrodzenia. • Jak się dowfadujemy wykonanie tej usta· 
tomiast drogą okrężną nadchodzącą n~espraw~ wz:nianimwanych pozycyJ. Dabze P?s~łk1 da I . Pun~t a. nieetat~wy'-:- pr!1co'-m:kom .kofo· l wy P??WY.ższy wydał.ki państwowe rocznie n 
dzone wiadomości o· rozstrzelaniu ministrów woisk rządowych nadchodzą do Kaou1u. O- , iowym l stałym dz1em11e piainym, objętym 96- nnl1onow zł. . 
spraw zagranicznych i wojny. - Radjostacja hecnie artyleria rządowa i samoloty bom.bar- I art. 102, 103 1 116 ustawy z dn. 9; X. 1923 o ·-~~~~ 
w Kabulu, połoźona .w obrębie stolicy, ·j est dują górę Bagibala. uposaźeniu funkcjonarjuszy państwowych. „. 
nieczynna. (ATE) Powstańcom U:dało się uszkodzić elektrow Punkt b. pracownikom dziennie płatnym ~,.; Dysk i welon 

MOSKWĄ, 20.12 .. Ostatnio otrzym~oz Inię w Kabulu, wskutek czego miasto tonie w pobierającym wynogrodzen.ie według gru.p u- . ·Sl••b Haliny 
Kabulu na.stępujące wiadomości: ciemnościach. }{ównież radiostacja przerwa- posa.Zeń funkcjonariuszy państwowych. . . U I 

Połączonym 'siłom wojsk rządowych i lud- ła działalność. (PAT) Punkt c. emerytom, uprawnionym do po--

F F' • !i-- •. ••A™M . .., • ......., QWA@~l, * w•4 • ~· .„..,. Konopackie 

Wyrok śmierci przy dźwiękac jazz·ba du 
Wesołe ·„ostatnie życzenia" skazańca-bandyty 

Głośny bandyta z Chicago, 22-letni Piotr 
Moran, skaza.ny na karę śmierci za zabpj­
~two 2-ch policjantów, stracony został w 
więzieniu Sing-Sing w okołicznośc:iach nie­
zwykłych. 

Chicago, 20.12. 
'loran· wniósł podanie' do dyrektora wią': 

zienia - ten zaś do władz najwyższych - z 
prośbą, by egzekucja została odroczona.. na 
2 godziny, gdyżN •. bardzoby chciał v..-xiąć 
udział w dorocznęj zaba\vie w. Sing-Sing, na 
którą zjeżdżają się w5zyscy krewni „pen~jo­
Tiarzy" najsurowszego więzienia ·w Ameryce. 

Ska.zaniec1 w smokingu. wygolony i \V-'l· 
perlwnowanyf zja:wił się w .salt barik'etowćj. 
uściskał swą narzeczoną, przetatlczył' 2 dą 
dwa razy, poczem .,usilnie·· namawud ią. de 
malezieuia sobie bardziej odpowieclmcgc 
kandydata na męża. . 

Moran., cla~le w pysznym hurt.l.or:m, .~}act 
ogromny befsztyk i potężną po:cc)~ śrnie~ .'!n~ 
kowyćh lodów, wypił dwie filiżanki czar~.1..i 
lc.a.wv, WVJ)alił dobre cv~aro .L - wiern·· -::o· 

sadom „prawortąd!1l"Jści" ~ odmówił kielisz­
ka likieru. 

Kiedy skazańca odprowadzono do poko­
ju, w ktorym oczekiwał go„. fotel elektrycz­
ny, Moran z wrócił się z ostatnią -- nieocze­
khYaną pr~bą ..;._ do prokuratora. 

w &A• Ul 

Oto prosi, aby naprzeciw narzędzia jego 
śmierci, fotelu, posta'\viono„. głośnik radjo· 
wego aparatu, nadającego w tej chwili weso­
łą muzyczkę taneczną. Przy dźwiękach po­
pularnej piosenki p. t. „Czy chcesz być szczę 
śliwy?" -- Mo~an usia~ł na fotelu. 

-- A iE 
i ił w 

le kupujcie ryb bo stanieją 
Niespodzianka dla paskarzy świąteczn~ch 

T<'!goróc_zna droiy.ina ryb, mimo sugestyj, 
r :i:rani:oviiahych zręCznie przez niektórych hur­
to•vni~ó~1 już dziś-jutro winna załamać się. 

Jak ;;1ę dowiadujemy, sandacze w ciągu 
na.i.k!m.:' .?,c /eh dwu dm spadną po.11ż~; SC 

. p::oc. obt~.cnej ich ceny. 
I ?.„ f.~,~~dacz;runi pójdą inne ryby. 

:Stamc się to <ll.r..tego, że ci, którzy decy­
dują o ś•"".iątecznej ce.nie rynkowej ryb - o­
~icra h swą kalkulację na przeświadczeniu, że 

ministerialne władze, mając do czynienia, z 
jednej strony z tak dziś niepożądanym impor­
tem, z drugiej z wygórowaną ceną ryb w~· 
dlu detalicznym nie pójdą na otwarcie grani­
cy. 

Tymczasem stało się inaczej •.• 
Większa ilość wagonów imp::>rtowanych 

sandaczy i karpi - jak nas zapewnw.ją -T" bę· 
dzie rzucona dziś, jutro na rynek, łamiąc na-
rzucone niedostępne ceny, · 

Korespondent .Hasła'' donosi 7 War· 
sza wy: 

Znakomita mistrzyni olimpijska p. Halina 
Konopacka wyjechała wczoraj do Rzymu na 
ślub swój, który odbyć się ma po świętach z 
pułk. Ignacym Matuszewskim, posłem µełn4" 
mocnym Rzplitej w Budapeszcie. 

Na liczne pytania dziennikarzy, czy ślub 
ten. jest. jednocześnie rozwodem ze sportem. 
p. Konopacka odpowiada niedość wyraźnie. 
Oświadczyła jedynie prasie, że swój zwycię· 
ski dysk zabiera. 

Czy na pamiątkę świetnej przeszłości. 

Częjciowa amnestja na 
Litwie 

WILNO, 20.12. Z Kowna donoszą~ Z po. 
wodu 2-lecia rządu Waldemara.sa, ogłoszona 
zbstała na Litwie częściowa amnestja. Zwol· 
niono 6 osób' z obozu koncentracyjnego w 
Worniach oraz darov·ano kary wszystkim o­
sobom:, ktore w okresie od 1 listopada do 17 
grudnia zostały skazane na karę krzywny do 
200 litów. 

Stresemann wrócił 
BERLIN; 20.12. Dziś o godzinie 1 po po• 

łudniu powrócił do Berlina mh spraw zagra. 
niemych dr. Stresemann. (PAT) 



Str. 2 

"Nerwowośt władz 
polskich" 

Skonfisko\łanie szy tlłich pi nt potatl· 
bych w Lodzi wywołało sensację nietylko 
Polsce, ale 1 zagranicą. 

Naturalnie „reklama" ta wykorzystana 
była w swoisty sposób przez Niemcy. 

Wczoraj radjbstacja berlińska nadała w 
świat depeszę p. t.: „Nerwowość władz pol­
skich" nast. tresci · „ Władze łódzkie skonfi­
skowały wczoraj wszystkie d.tienniki poran· 
ne za podan.e w aciomo.;c1 o zbrodni dokona­
nej przy 1edn~j z uhc miasta. erwowjS · 
właaz łódzkich w stosunku do prasy tłuma­
czy ::;•11 n.ezwykłym wzrostem zbrndn.czosci 
w wie1kun osrodku fabrycznym ('li, którym 
to zbroan1om me um.e poiicia zapoblega.ć". 
Republtka w pojęciu raemca · 

Przeciwko znanemu politykowi dr. Edwar­
dowi !:>tad1erow1, wydawcy czasop.sma „LJas 
grossdcutsche Reich" i członkowi zar:.:ądu 
zw1ąz!wwego „Stahlhelma" wnwsła prokura­
to1 jd. w ~Larogardz;e na Pomorzu prusA.em 
skargę z J:.>OW•JJU przekrocze.11a ustawy o o· 
chron.e republ,ki. 

Stadler przemawiał na pewnem zgroma­
dzen.u ·1ah111e11hu w i\fasow.e \v pow.ecit! 
nowogrodzkim na ł'omorzu 1 przyrownywał 
repuo!ikę memiecką do „krow:e~o fajna, któ· 
re się z.czasem ścma 1 twardo.cle, ale m.„mo 
to me przestaje byc łajnem". 

Dalsza likwfdacja ml!ątl{ói~ 
n1emu:c11,u.:11 

POZNAN, 20.12. Poznański kamitet likwi­
dacy1ny otrzymał z mimslerstwa spraw za­
gran:cznych oraz z m.i.nister3twa skarbu in­
lrukcję wzywającą do n.ezwlocznego podję· 

cia przerwanych czynności l1kw„dacyjnych. 
Sprawa likwidacji majątków niemieckich, 

podlega1ących. zlikwidowaniu na mocy Trak· 
latu Wersalskiego, była od pewnego czasu 
wstrzymana ze względów politycznych.-

I 

IDO DOM LU 
PRZEJ/UO l 

..,- Dliś i dm nastE:pnychl 

Wspaniały f.lm p. t. 

Męczennica zmysłów 
(~tracone szczęś.:ie) 

Poti:żny dramat z życia kobiety. któr14 n~clly 
pol\usy w1elK ego mtdsto. 

W rolach głównych słynni 

Helena Chadv:isk, Edna i11ariam, 'N.iJam Runol 
Ceny m1e1sc, W lnt p„1>11:>Ledn1e na w:.l)'"l"1e 
~ednse, zas w souult;. ntt:JLi.!lt; 1 śwtc;ta od 
gCJdt. 1-3 pp. I m b gr .. 11. 4J qr 1(1. 31) ir. 

>N :.ot>ut~. niedzielę 1 sw1~td OJ ~ozJ. 3 Pl:' 
I m1e1sce 9~ gr •. Ił m. :>U gr .• ltl. m 40 gr, 

EO 
Przejazd 2 

Dawno niewidziany 
na ekranie ulubieniec 

publiczności 

seansów 
o godz. 41/2 p. p. 

W niedzielę, soboty 
i święta od 12 pp. 

Ostatniego seansu 
o godz. 1 Ó·ej w. 

Orkiestra pod dyr. 
p. KRNTORI\. 

;,HASŁO„ s tłnia 21 grai:lnra 1928 r. Nr. 3'1 

n p e zen· b dż tow 
Na posle"dzenłu Kotftrsji Budżetowej Scj-1 

mu w dalszej rozprawie nad budżelem Min. 
Przemysłu ł Handlu przemawiał pos. Chą­
dzyński (NPR), poruszając sprawę admini­
stracji przedsiębiorstw państwowych, któ­
rych obtót roczny wynosi około 150 miljo­
no zł. Dalej mowca występuje przeciwko 

ówi s]~ o tryczku· 

przedwczesnym - jego zdaniem - lwierdze 
niu ministra, jakoby wyniki ankiety wpły­
nęły już na koszta administracji i zyski w 
przemyśle, stwietdeając, że przemysłowcy 
\ł}'zysa..ują sytuacj w zbyt wielkiej podaży 
rąk roboczych. Według statystyki płace ro­

l ie.ze, mimo wzros lempa życi io po-

m pow~eszon go 
Nie wolno w. Nieme.z.ech mówić kto wywoiał kląską \'liOJny 

BERLIN. 20.12. Frakcja niemiecko-na-

! 
rodowa wo.osła w Re:cll.sto.gu proJeKt ustawy 
przew1du1ące1 poc.ągan;e C10 oupow.edz;aino­
&Cl karno-.:;ąuowej o.qwateu n.em.eck.ch, któ 
rzyby na ooszar.z.e 1\Z~szy, lub zagrani.:ą dru-
k.em lub lub stowem 0"4WW!.yl.l s.-: lw.en.iz.ć, 
że L ieu.c1 w.auom.e 1 wealug pianu tuo.11.Q­
ll~go zg,ny spowov.owali W)..iu„.1 wo,uy :.w.a­
.o"·es. u.;i. .... wa przew1du1e za tego ro\.tzaJU 

przestępstwa karę więzienia najmniej trzech 
miesięcy oraz pozbaw.eme praw obywatel-· 
skich. 

Odnośnie cudzoziemców, którzyby na te­
renie lue.;zy popelmh to przestępslwo, ust • 
wa przew1uuie Karę w.ęz.ema podobnie jak 
d1a ouywate11 n.em.eckicb i wytialen e z gra-i nc łtze.,;zy memn?t:k.ej. (PA.TJ / 

ra11~cz 1 · ś21tde asa lotnictwa 
l-C4ul za„LrLdlony p1zez zonę 

Krwawy dramat rodzinny rozegrał się w 
.lrysLo.~ru..yC<!.heJ "4Z1e.u .... y .Lar)':.:a ~na uot. 

Alf.I.or"" f tn16 eu.11 to: o. OJ.!ce1· lo tn11i, as 
• otn1CL••a ! . .-<u.~ ... .,,.~.e.;;o, cię:..n:o ranny pou.· 
.;zas WOJU/, .)0·1e.ru .1.~oberl \-v' eiier, in;;,y_1ier, 
„1-..HaI.1.e.• :<.:1;..i.eJo t~n. \v e1.era i 1e„o rów­
.de&.' .:...:.- e trua :..uua, z dolilU .uo i e.r. 

ł'. \\' .ie• po.s1aua1a z pof„.~ ... niego mał· 
: eils1.wa ~a·c.1 1:: u .... cc1, z kLv1·}cd jCuuo llczy 
Juecn.e !at !v, o.rui:;1e lS, we wn:.e.,,mu r. u. 
_,Jwuu. L ·:.:cc1ego :.1 ... ,1. f\'la1.t.onKow1e prowa 
„zili :t.ycie wo.ne od wszelkich trosk. tiy1i 
.1.amo"m, więc mywali wszelakich radości i 
..iciech iycia. 

unciuaJ lderownik posterunku policvine· 
,!o przy ul. l\lcsnil został nagie nad ranem 
• .rezwany do te!e~onu i usłyszał głos kobiecy, 
1>rzemawiaiący uoń w te sfowa: 

- :::> rze111c.m trzykrotrue ao mego męta .•• 
i"lroszę natyc . iiasl pi;zys!ać mi oktora. Je· 
siem żoną mż. \<\/eiler, mieszkam tam i tam .•. 

tlezposrednio potcn' "-&enci policyjni uda­
li się pod wskazanym ,!ł_, esem, gdzie zastali 
w' eilera jui: nieiywego. 

Morderczyni uczyniła następujące zezna· 
nie: 

11 Cały wczorajszy wieczór przepędziliśmy 
\!raz z mężem wesoło w rozmaitych lokalach 
• .J.ontmartre u. O czwartej nad ranem wró­
d!iśoy dopiero do domu. Mąż mój, który 
(•rzez całą noc był w doskona1ym humorze, 
tdadąc się do łó~;ka oświadczył mi nagle. 
„Jestem chory". Po wyrazie jego twarzy 
zorjentowałam si~, iż dostaje ataku nerwo· 
wego, podobne6o do tych, które miewał nie· 
raz od chwili, gdy skutkiem rany otrzymanej 
podczas wojny musiał się poddać trepanacji 

u 
Osłatni 

występuje 
w filmie 

p. t. 

czaszki. Twarz z trupio-bladej, zmieniała si~ 
co cuwilę w purpurową. Nagie, z pianą n1 

ustach, mąż móJ, jakby tracąc zmysły, zbli­
źyl się ku mme, woiaJąc gro.c.nym głosem: 

- Tak eiłu ... ej trwać me moiel Zbyt o-
1-rutnie c1erp1ę przez cie.bięl Doprowadzisz 
mme do szaleństwa lub do śmierci. .•• 

„Zaledwie wypowiedział te siowa, rzucił 
się na mnie i ścisn wszy mnie mocno za gar· 
dło, krzyknął: Zabiję cię!". Zacyęłam się 
bronić . .k.obert rozluznił zaciśnięte kurczowo 
wkoło mej szyi palce i padł na łóżko, nawpół 
zemdlony. Przerażóna, zaczęłam go cucić 
zimną wodą. Odzyskał przytomność, otwo­
rzyłrzył oczy, poczem zasnął. Zbudził się 
koło szóstej nad ranem i wstawszy nagle, po· 
szedł do ła.zienki. Wiedziałam. z doświad­
czenia, iż ataki nerwowe mego m~ża, po 
chwilowem uspokojeniu się, wracają później 
ze zdwojoJ:Ml siłą. Przez głowę, niby hłyskc.1-
wica. orzeleciała mi mvśl: co stanie się z me­
mi dziećmi, gdy Robert mnie istotnie- zabi­
je? Wówczas, odruchowo pobiegłam do ja­
dalni i wzięłam stamtąd naładowany rewol­
wer. Gdy powróciłam do sypialni, mąż mój 
patrząc błędnym wzrokiem, rzucił się na 
mnie ze słowami: 

„Tym razem nie ujdziesz już śmierci! 
Instynktownie podniosłam rewolwer do 

poziomu jego głowy i owładnięta panicznym 
strachem, dałam dwa strzały. 

Raniony obiema kulami Robert, upadł na 
ziemię. Widok jego drgawek przedzgonnych 
sprawił mi szalony ból. Zbli.t;yłam się do Ro­
berta i posłuszna jakby jakiejś wyższej woli, 
po raz trzeci strzeliłam z rewolweru w skroń 
rannego. 

3 dni 

arczego, są ni~ ze, ni! w • ł 925. 
Pos. Kaczatiowski łPPSj lwierdzł, łe an• 

kieta o kosztach produkcji obaliła mniema• 
nie jakoby płace, tzeko1110 wszvstkie i t. iw. 
ciężary socjalne obciążały naszą produkcję. 

Pos. Krzyfanowski (BB), jako wybrany 
przez komisję referent dla wniosku trzech 
stronnictw w sprawie dodatku urzędniczego1 
zawia~amia komisję o stanie tej sprawy. 
Rząd 1eszcze przed wniesieniem tych wnios· 
ków rozpoczął badania, w granicach jakich 
możliwości finansowych zrealizowania tych 
życzeń jest wykonalne. Porozumiewał się 
takie z referentem z początkiem zeszłe10 ty 
godnia i od te~o czasu mówca jest z rządem 
co do lej kweslji w kontakcie i prosi o przy­
jęcie do wiadomości, że rząd tą sprawą zaj­
mu;e się bardzo życzliwie, ale niewiadoma 
w tej chwili,· kiedy bęćtzie mógł swoje stanó• 
wisko określić, gdyż spra a ta spowoduje 
duże koszta i trzeba znaleźć trodki a id 
pokrycie. 

Przechodząc do budżetu Ministerstwa 
Przemysłu i H.rndlu, mówca polemizuje z p. 
Chądzyńs!tim co do twierdzenia, jakoby pła· 
ce obecne były niższe od płac pierwszego 
półrocza 1925 r. I# 

Mówiąc o rozwoju gospodarczym, poseł 
podkreśla silne napięcie stopy procentowej. 
Inwestowanie w obecnych warunkach jest 
dość ryzykowne. 

Pos. Krzyżanowski oświadcza wreszcie • 
że wywody p. ministra o stanie rokowaó z 
Niemcami niewątpliwie odbiją się głośnym 
echem w kraju i, zdaje się, wywołają 1.I0-

1 

wszechr.a zad<>wolenie. Jestem przekonany. 
że Ministerstwo jaknajusilniej dąży razem z 
całym Rządem do przeprowadzenia tego po· 
rozumienia. 

Pos. Szydłowski (Piast) podkrdla z rado· 
woleniem oświadczenie Ministra, dotyczące 
konieczności rozwoju przemysłu rolniczego 
i przemysłów. Mówca przechodzi dalej do 
zagadnienia płac robotniczych dowodząc, że 
przy ocenie wysokości płac robotniczych o­
pierać s= ~ należy na kosztach utrzymania. 

Minister Kwiatkowski zaprzecza stanow­
czo na wstępje, jakoby w łonie Rządu istnia­
ła różnica w ocenie sytuac.ji finansowej. 

Omawiając kwestję przedsiębiorstw, mi· 
nister wspomina o Chorzowie. 

Pos. Roja (tSr. Chłopskie) zauwata, fe od 
początku istnienia Państwa Polskiego popeł­
niano ten błąd w dziedzinie przemysłu, że 
istniała przewaga egoizmu kapitalistyczn2go 
i nie były jakoby doceniane potrzeby warstw 
robotniczych i ubogiej ludności wiejskiej. 

Pos. Zalewski (Klub Narodowy} podkre· 
śla konieczność obrony interesów portów 
polskich nrzeciwko żądaniom niemieckim. 

Na tcm dyskusję wyczerpano. Komisja 
postanowiła wybrać specjalną podkomisję, 
która ma zająć się zbadaniem przedsię· 
biorstw państwowych, podległych minister•, 
stwu przemysłu i handlu. · 

E I 
Główna 1. 

A 
Dziś premjera! 

w rcli 
głównej 

G 
Wielka tragikomedja w 9-ciu aktach 

Reżyserja Wiktora Szlenning3, 
z obrazu „Niepotrzebn1 człi:>wiek'°' a 

I 

• 
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Mieszczaństwo .. 
a. Inteligencja pracuJąca-

ł 

. .HASŁO" z dnia 21 grudnla. 1928 r„ 

,,Rewolucja'' ·w księstwie . Monaco 
Książe Ludwik może stracić tron 

f. Gdy· pruska p:t:St 
wali w stór„.-

Priekonywilją nas wietokrotnie, że w.. Miniaturowe ksi~tewko Monaco, miesz· śpiesznie wraca do siebie, aby 7.ałagodzić groź J>, Stresemann uderzył pięścią w stół o6ratł 
Polsce nasta_piło zniwelowanie różnic, istnie-- czącc się u podnóża Alp na pobrzeżu Śród- ny konflikt. Rady Ligi Narodów w odpowiedzi na rewela· 
jących między poszczególnemi warstwami ziemnego morza przeżywa obecnie.„ kryzys • • • cyjną mowę tnin. Zaleskiego o roli ,, Volk.c: 
narodu - niecelowem przeto jest konsolido· polityczny. .: Monaco - małe rybackie osiedle mierzy .. bundu" na q. śląsku. . 
wanie od~ielnie mieszczaństwa polskfo~o1 Między Radą stapu, będącą przedstawiciel obecnie około 20 kw. mil. Echo uderzenia rozeszło się po Europie. „ 
miast tworzenia jednej lub co najmniej 2•ch .~stwem narodowem, a księciem Ludwikiem pa-· Obecny książę Ludwik jest potomkiem. ks. . . . 
organizacyj wszechstanowych. . . ·nującym nad swemi 20 tysiącami luJności, do Luciano Grimaldi, który władał tą pasiadło- : ... W _populamem piśmie berlińskiem "Tern· 

·. szło do poważnego konfliktu, który zakończyć ścią w 16-tym wieku. „Armja" księcia, ubra· -pó"i. w artykule p, 't. "Pięść" zestawia z:nany 
, .~e~t to faJsz, . ob~iczońy na dals~e roz~i- . się może detronizacją księcia. na w operetk~we mw1dury, liczy około 100 ._ humorysta niemiecki Roda-Roda. następujące 

fanie 1ednoczących się warstw polśkiego sła· , .. Rada stanu wyr~ oburzenie na „polity· ludzi. Obecny swój rozkwit zawdzięcza pań- fak~: · 
nu średniego, aąy dalei wzmacniać we,getu· k~" księcia. który przez skąpstwo doprowa· stwo restauratorowi Franciszkowi Blan, któ- Pewnego razu w teatrze dworskim w Wie· 
jące partyjki i koterje. dził .do tego, że cudzoziemcy, zwł, bogacze ry w r. 1867 zawarł umowę z „państwem" na · dniu wystawiono tragedję Goethego uGótz 

W innych państwach zachodnio • europej amerykańscy omijają jui słynną miejscowość otwarcie domu gry. von Berlichinger". \Y/ scenie, w której bo· 
skich lub Stanach Zjed~oczonych, gdzie za· Monte-Carlo, nie znajdując w niej dawnego W r. 1927-28 dochody z rulety wyniosły -hafor na znak protestu uderza pięścią w stół, 
sada· równości, obywatelskiej została wprtjwa komfortu i tych urządzeii, jakiemi cieszą się 1.266.660 funtów szterlingów, t. j. mniej 0 teatr szalał z zachwytu. Innym razem krzyk· 
dzona w życie - społeczeństwo organizuje konkurujące miejscowości na wybrzeżu tran· 75 tysięcy, niż w roku poprzednim. nął ·Bismarck: „Niemcy boją się tylko Boga„ 
aię na innych podstawach, ale jeż w sąsied· cuskim i włoskim. · Prócz tego Radę Stanu Towarzystwo eksploatujące obeenie mle· i również uderzył pieścią w stół. Zachwyt o­
nich Czechach, , Niemczech, Au&trji w'res.zcie dąży. do <?bai.lenia umowy „państwa" z towa- tę płaci księciu procent i olbrzymie podatki. garnął' całe 'Niemcy i uczynił Bismarcka nai · 
w .Szwajcarji działają i rozwijają się od sże„ ·rzyśtwem eksploatującym ruletę. z ·sum tych utrzymuje się armję, policję i ca· populamlejs~~ z Niemców. 
regu lat silne ugrupowania stanu średniego. Rada stanu podała się do dymisji w kom· I ły „ap.arat państwowy·. Podatków · ludność J Pot~m .JUJehśmy - mówi autor artykułu 

• Wysuwany zwykle wzór Amer_yki, . jest plecie . . Książę Ludwik, bawiący w Paryżu nie płaci żadnych. _ · · Roda-Roda - op.ancerzoną pięść Wilhelma, 
niewspółmierny. W Ameryce . Północnej, ' pięścią' walił tak~e i.en. Hofmann w .Brześciu 
gdzie każda rodzina posiada samochód i koń· _' I li · „ • t „ D d · · . · „ Litewskim. _A potem długie lala- było cicho 
to w banku, a gra.nice między wsią i miastem o.w'. ._e,v WI" UJ:a u~ ze saro zer&Be !łzie.ie świata · rozwijały się na różnych dra· 
zostały starte, dzięki rozwojowi środków ko~ '1 ~ 't gach i dróżynach między komisjami, które od. 
munikacyjnych - społeczenstwo może zna- _Sprawa· obchodzenia ś~ąt Bożego Naro- rozporządzenia o nieświętowaniu, lecz odwo· kładano do następnej Jesieni, albo do spra-

' leźć sobie dojść miejsca w dwuch ugrupowa· dzenia była poważnym zagadnieniem, długo łano się do decyzji związków zawodowych. · wozdania podkomisji i zdawało się, że argu· 
niach wszechstartowych. . i szeroko rozpatrywanym przez władze so- Po długotrwałej decyzji uchwalono wslrzy ment pięści niemieckiej poszedł w zapomnie-

Natom.iast u nas muszą być stosowane in· wieckie w związku z prowadzoną energicznie 

1 

mać pracę na 3 dni świąteczne, oraz na Syl- • nie. · 
oe zasady ·dla zobrazowania układu sił go- „walką z· religją". · westra i Nowy Rok. A tu wydobył go Stresemann na nowo. 
·apodarczych w · kraju. Ostatecznie· nie zaryzykowano wydania ---- Pięścią , w. ~tół obrad - oto symbol innej 

Jeżeli już ·na pierwszy rzut oka jesteśrńy · masa•w *MMWW"""«iP'DES!!!lM*'WNltaa~!l!ilWMJ'!llli~imwDKł *SJMS'- bardziej prostackiej polityki, wobec której 
w możności odróżnić mieszczanina od· chło· wszelki sprzeciw milknie. Między dzikim.i, cy· 
pa, inteligenta od robotnika, a ziemianina ·od w:iłizowanymi ludźmi uderzenie pięścią bywa 
właściciela nieruchomości w mieście, - to Katastrof!a/ny JOŻar w Berlinie ostatecznym argumentem, nie słuszn<>Sci, lecz 
musimy dojść do wniosku, że jeszcze przed· 'Ił prżekonania wewnętrznego, te się ma słusz· 

·wcześnie jest mówić o „równości obywatel- ność. 
'akiej" w Polsce. Po 10 latach cierpliwości i znoszenia próśb 

Mieszczaństwo polskie ·jako stan, jest na· - pierwsze uderzenie pięścią. Stresemann hę. 
dal . przedmiotem zaciekłych ataków ze dzie teraz bardzo popularny„. 
wszystkich stron. Istnieje w społeczeństwie 
wprost atawistyczne uprzedzenie do mie· 
.tzczaństwa. Co smutnieisze jednak i co dzi­
;wniejsze to · to, że naczenie państwowo twór· 
c:zych warstw miesz~zaństwa stara się obni· 
tyć równiet inteligencja pracująca, która po· 
winna się użnawać za odłam mieszczaństwa, 
gdyż posiada drobny kapitał w formie wie· 
dzy zawodowej i oszczędności osobistych, a 
iwiązana jest najściślej z ludnością miejską. 

Prowodyrzy inteligencji zapominają o 
emutnych doświadczeniach rewolucji rosyj­
skiej w swych dyskusjach przy pół czarnej w 
kawiarniach. . · 

Nie się~ając zbyt daleko, niech panowie 
ci zapoznaJą się ze strukturą społeczną 
Wielkopolski, porównają.ją z b. Kongresów· 
ką lub Kiiesami, ·ą wtedy przekonają się, że 
najwyżej s'tojącą . pod względem gotipodar· 
czym jest Wielkopolska, posiadająca właśnie 
najsilniejszą warstwę mieszczańską. Głów· · 

_ W onegdafa%ym ,,Haśle" donosiliśmy o pożar%e fabryki w Berlinie. . 
: Okozuje ·się obecqie, że był to jeden z największych pożarów, jakie Berlin przeżył 

tD cla_au kilkudziesftf_du ostatnich lat. · nie ·dzięki . pracy staiiu średniego potrafiło· 
Poznańsłtie, ,Pomorze, oprzeć zwycięsko eko­
nomicznemu .naporowi Niemi~c, i utrzyiµać 

· swą odrębność gospodarczą. W innych 
dziefoicach warstwy polskiego stanu śred­
niego są b. s'łabe ekonqmicznie, do czego 
przyczyniła się głównie -inflacja oraz zbyt je­
dnostronna i rujnująca je polityka skarbowa 
państwa. 

, · C9ły ·s-ciopif[lrowy budynek libryczny splonąl Jos%Częfnie. W chwili wybuchu po· 
żaru fabryka byla 'czynna. Z pośród robotników, zajętych na górnych piętrach, 3 O$oby 
poniosły śmie1·ć, a 30 odniosło ciężkie rany przy wyskakiwaniłl z okien płonącego bu­
dy_nk'iz. uss+·-· ·--

Jeżeli· więc mamy wytrzymać tak nadal 
napór kapitału i-przemysłu - zagranicznego z: 

jednej;--a haseł.-komunizmu z drugiej strony, I umożliwić egzystencję i roz;wój mieszczań# 
oraz wzmocnić.; .elE!,ment ·pofski na Ziemiach _ stwu polskiemu, musimy p-opierać wzrost do„ 
Wschodnie~; o~ który~h aktywizacji dotych· 

1
. brobytu warstw śred ich a nie niszczyć ·le 'i 

czas się jedynie. duto mówiło - to musimy pauperyzować. . . - N t' HE Wi4QA3&1 

„ . 

'~iasto. czar.odziejskich· ·barW-i · h·armonJI 
Stolica 'tJra.zglJi rzu;a na przyj•fs~a niep1 zep:i,rty urok 

(KoreaP!Jntleneja własna) . 

Rio tle JaMlro, w listopadzie 1928.- . b.ywa się drobiazgowa rew•zJa bagaży. Po 
Rio ·de Janeiro. wspaniala nadatlantycka szczęśliwem wydostaniu się stamtąd nazew· 

Jfołica Brazylji, ·rzuca swój nieprzeparty u- nątrz otwiera się już przed cudzoziemcem z 
Jtok na wjeż~ającego Jo, j.ej przystani przy• dalekiego kraju niczem nie przegrodzona dro 
l>ysza: cudowna bajka olśnionej fantazji, c~· ga · wzdłuż i wszerz piękna tego najpiękniej· 
rodziejska harmonia barw i kształtów, magja ·szego -~byba miasta- świata. 

rzeczywistości,- w którą ani zmysły, ani:rozum Głó"'"' ... ulicą,. A:venida Rio Branco, z1ez-
ani nawet wyobrażnia długo uwierzy nie mo- ~....,, 
gą, choć jej odrazu całkowicie się poddają. dża się ku jego ośrodkowi. Bardzo ładne, 
swięcą swój triumf w~kół niego 1 w nim sa- wdzięczne i nieprawdopodobnie umalowane 

brazyljanki, gibcy brazylijczycy, murzynki w 
mym. najmodniejszych sukniach jeJwabnych, uble-

Dzień, jarzący śię blaskami nieba, oceanu ione świeżym pudrem, ·murzyni w białych u­
i lądu, odzianego w przepych bujnej roślin· braniach, spacerowi<:ie strojni, połyskujący 
n.ości na ·równinie i zboczach gór, gaśnie na- . kosztowną Qiżuterją - różnokolorowy, wielo· 
.ile. raki Grand monde! Wiem maleńki, lecz cha· 

Bez zmierzchu zapada.noc i morze jaskra· rakterystyczny szczegół rozbija swoistą ca· 
wych świateł wytryskuje z .jej głębi: pali się łość: oko postrzega w przelocie na nowiuteń­
:mias!o w niezliczonych girlandach lamp elc- ~ lakierku clegańckiego murzyna wykro· 
ktrycznych, płonie przeciwległy pół~e~ ·· ·jony kwadracik, z p0d którego wyziera jasna 
~ietheroy,. mi~ocą og?is.temi ~.a.kami ko ejk~ skarpetka - bucik w tem miejscu nubyi 
zebate sąsiednich stożkow skaustych Pao d , snać uwierał! Nastrój nie t>łabnie, owszem. 
'Assucar i Urea. . · •·"~~. · ; potęguje się jeszcze. 
. Tłum czarnych ~ugaczy w uniiormaCll, !· ,; ·;; • • 
IJałaśhwie gestykulUJiłcy, zagarnia naJycfz- ~ ~· Dale1, dale1 - wszvstko . poznać, ucbwy­
lmiasf przybyłego ~ościa, wy_rywając mu z ~ąk 1 cić, .za.~wać .w pa~ęcil Na ulicach siedzą 
iwalizk! i popycha1ąc go • .., kterunku os~WI~· . m~zczyzru. r?z~ych Klas, sprze?,awcy napo· 
:auo„ V-oilh?to buJyoku. AlLwdeia, L~-pr~~ . ~;·i8)V .nr~Witt.A..,.'l!r.:h ..,.r..W~ tUpa.ł pa-

„ 

emg i& Mit' "W 
., 

ttuje tu straszny: gdy u nas jest zima, w·Bra­
zylji lato, lato tropikalne, dla niektórych nie 
do zniesienia, inne miesiące odpowiad~ją na· 
szemu najcieplejszemu la.tu lub najgorętszej 
wiośnie. Kobiet, (których w Brazylii jest 
zbyt mało) nie widzi się przy sprzedaży uli­
cznej, nie usługują one nawet w kawiarniach, 
przepełnionych stale brazylijczykam.i, zapi· 
jającymi się o każdej porze mokką, niemot_li· 
wie ocukrzoną. (Brazylijczycy są ogromnymi 
łakomcami, choć słodvcze w ich klimacie nie 
przedstawiają bynaj~iej rozkoszy · dla pod­
niebienia). Ruch na ulicach Rio ck .[aneiło 
jest kolosalriy. Samochody, czyste, świecące 
się, jakby przed chwilą dopiero wypuszczone 
zostały z fabryki, pędzą z szybkością 60 ki­
lometrów na l!odzinę, niewiele wolniei posu­
wają się autobusy i tramwaje. Szybkości tej 
nie należy uważać za wyraz niecierpliwego u· 
sposobienia mieszkańców, którzy skądinąd tą 
cechą nie grzeszą: ma ona jedynie na celu do„ 
starczanie jadącemu krótkotrwałego ochło­
dzenia, wywołanego gwałtownem rozcinaniem 
powietrza. 

Noce w Rio de Janeiro sq czemś nieZ(lpo­
mnianem. Wielki księżyc przymocowany w 
głębi wielkiej kopuły, srebrzące się fale ocea· 
nu i niezmienne ciepło powietrza ·zlewają się 
w nieporównaną nastrojową harmonje. 
Gdzieś grają maxixe - narodowy taniec bra­
zylijczyków. Paru murzynów wykonywa na 
ulicy kilka rytmicznych taktów. Lecz wła· 
Sc:iwe życie drga nie na ulicy, nie nad mo· 
rzem.„ 

SYN ojcu, 

JCIEC synowi, 

CóRKA matce. 

„M.ATKA córce, 

KAŻDY każdemu 
_.kupuje na Gwiazdkę 
piękną książkę w ksi~ 
garni 

· HBHIHBEBR i WOLf fR 
. . 

Piotrkowska 105. 
1055 

KasJno V! Capoca.bana • Palast • Hotelu.­
Rul~tka, . baccara, campista.„ Grube, mięk· 
kie, szaro-niebieskie dywany tłumią ciężkie 
kroki mętczyzn i wchłaniają lekkie kobiet; 
s~y,chać tylko uderzenia i przesuwania marek 
d() gry, .ora.z jedostajne słowa krupierów przy 
o~miu ątołach ruletkowych: "Faz a .jogo" tfia· 
tes votre jeu) i uFeito" (rien ne va plus). Z 
grillroómu dolatują bez przerwy dźwięki tan­
ga, bluesu, maxixa i charlestona. W szyslkie 
prawie nacje przewijają się w. tych obszarach 
luksusil, reprezentowane przez swych bar­
dziej licznych przedstawicfoli i mniej liczne 
prżedstaWicielki. O czwartej rano kasyno za· 
myka swe podwoje. Do południa bywalcy je­
go wypoczywają. 

Życie w Rio, jaskrawe, szumne życie mło­
dego miljonowego miasta, przejawia się jed· 
nak w pełni dopiero podczas karnawału. Zbio· 
rowy szal, · zanikający coraz wyraźniej w Eu· 
ropie, ~ Brazylii utrzymał się w nienaruszal­
nej; wię1,:ej nawet z roku na rok potęgującej 
się tradycji. Tygodnie i miesiące, ktore po­
przedzają karnawał, to okres niezmordowa­
nego. doL ,przygotowywania się. Biedny, czy 
bogaty, stary czy młody, dziecko czy d· ro­
sły --. każdy, kto oddycha powietrzem hra"Y­
lijskiem, w Rio, Sao Paulo, Santos, B~·~ 

· Pe.mambuca, musi złożyć najwyższy sw~i 
wysiłek w celu uświetnienia ,,Camllv-.1" - w 
zamian za '•co otrzymuje bezcenny ,_for ra· 
dości, da ł .::ej ·zapomnienie wsze!kich cier­
pień doleguwości codzien.ne~o bytowania. 

· ILP ... JL 



Piątek, 21 grudnia, T om!lsza. 
Sobota. 22 grudnia, Honoraty P. 

TEATUY. 

featr Mie!ski - Prawdziwa miłość. 
Tea,r Kameralny - Sekretarka Pana Pre· 

zesa. 
T ea..r .t'opularny - Malka Szwarcenkopf. 

CO GRAJĄ DZIS W KINACH: 
Apollo - Katusze miłości. 
(..<&s.100 - hroc:lway - Lon Chaney. 
(..apnoł - Wschod i zachód. 
(;"1ry - Czerwony Ptak. 
(;ouo - W ład ca skał. 
~om .Lud~wy -: .CV.1.ęczcnnica zmysłów. 
Era - N1ewolmca z ~zanghaju. 
Grand-Kino - Strażnicy cnoty. 
Luua - Książęta na wygnaruu. 
l•1..1e1skie h..ino Oświatowe - Szaleńcy 
l1'.1.imoza - Apasze paryscy. · 
Odeon - Grzeszki markiza. 
Pala.:e - Niedola upadłych dziewcząt. 
1„„_„nia - l\'qzcz) zna z przeszio.ścią. 
Record - Ostatni wyścig. 
Splendid - Cyrk Wolfsona. 
~pu.1u„.u:Wa - Katusze rmłości. 
Słońce - Wschód słońca. 
Wodewil - Grzeszki markiza. 
Victoria - Ostatnie cztery sekundy. 
Venus - Pułapka śmierci. 
~achęta - Dom uniorów. 

SEKCJA PRAWNA 
przy Tow. Rzem. „R~sursa·· zawiadamia że 

• • \. I 
puy,ęc.1~ . tn~ere~an .ów odbywa;ą si~ we 

w'oratJ 1 p1ątk1 od godz. 7-8.30 wie.:z. 
Splendid - Cyrk Wolfsona. 

PORADY PRAWNE DLA KUPCóW. 
Stowarzyszenie Drobnych Kupców i Prze­

~ysłow~w Polskich - Andrzeja 34 komu­
nmu1e •. ze. w poniedziałki i piątki od godz. 8 
do 9-ei wrecz. odbywają się w lokalu Stowa­
rzyszenia porady prawne dla kupców. 

ZA WIADOMIEN!E. 
Towarzystwo Rzemieślmcze ,Resursa" 

żawiadamia cechy łódzkie i powia
1

towe, ze 
posiada na składzie druki lllllÓW terminator­
skich, które nabywać można w biurze „Re-
sursy" przy ul. Kilińskiego 123. · 

Wyjazd p. Wojewoi 
W dniu wczorajszym p. wojewoda Jasz­

czołt w towarzystwie sekretarza osobistedo 
p. . R?sickiego dokonał inspekcji szeregu 
gmm 1 posterunków P. P. w pow. piotrkow· 
sk1m i łaskim. 

W dniu dzisiejszym p . wojewoda Jasz­
czołt wyjeżdża w sprawach służbowych do 
Warszawy. 

Ze.branie Koła Starszych · 
l Polistarszycn 

Koło starszych i podstarszych zawiada­
mia, że dziś o godz. 8 w~eczór w lokalu I ow. 
':(zem . . „Resursa · Kilińskiego 123 9dbędzie się 
zebranie, na które uprzejmie zaprasza wszy· 
siakich członków. 

Dodatkowe zebrania 
kontroJne rezer Nastów 
Dziś winni się stawić na zebrania kon­

!rolne szeregowi rezerwy i pospolitego ru· 
szenia, zamieszkali w Lodzi na terenie 1 4 
ó, 7, 10, 12, 13 i 14 Komisariatów P. P., ~ro: 
dzeni w roku: 1882, 1888, 1891, 1892, 1893, 
1694, 1895, 1896, 1897, 1898, 1899, 1900, 1901 
i 1903. 

Zebrania odbywają się w lokalu P. K. U. 
przy ul. Nowo-Cegielnianej 51 o godzinie 
9-ej rano. 

Skon of i ary napatf u 
Natan Kolnierz zmarł po 15 dniach 

choroby 
Jale już donosiło „Hasło" przed kilkuna· 

6tu dniami, nieznany dotychczas sprawca 
dokonał zbrojnego napadu bandyckiegl) na 
mieszkanie jednego z obywateli miasta Kon­
stantynowa Arona Kołnierza, zan11eszkałego 
przy ul. Plac Kościuszki Nr. 7. Syn właści­
ciela mieszkania Natan Kołnierz, który padł 
ofiarą napadu bandyckiego, postrzelony 
przez złoczyiiców, przewieziony został po 
napadzie do szpitala Poznańskich w Lodzi, 
gdzie przebywał na kuracji przez dni 16. 

Ze względu na to, że rana była poważna, 
mimo wszelkich zabie~ów lekarskich, Aron 
Kołnierz zmarł ·11 dniu wczoraiszvm. 

„11A.Sl.O„ ~ 'clnla 21 griidnia 1928 r. 

MASOWE REDU CJE w FABRYKACH 
z powodu zniesienia trzeciej zmiany 

Związki robotnicze interwenjują u p. inspektora pracy 
Ze względu na to, że z dniemt stycznia• przemysłowców, a między innemi firma Al­

ma wejść w życie rozporządze11ie Minister- lart i .Rousseau i Iirma Dessiurmont. 
stwa Pracy, dotyczące zakazu nocnej pracy 
w przemyśle, dowiadujemy się, że przemy- Sprawą tą zajęły się już związki zaw-0-
słowcy łódzcy, uprzedzając wej~.:ie w życie dowe. 
tego rozporządzenia, już w chwili obecneJ re· W sobotę, dnia 29 b. m. odbędzie się kon-
dukują trzecią zmianę robotników. ferencja przedstawicieli związków chrześci" 

Jak nas informują związki zawodowe, jańskich z p. inspektorem p1acy, na której 
kroki, zmierzające do przeprowadzenia re· omówiona zostanie sprawa przedwczesnego 
dukcji trzeciej zmiany prz\!dsięwzięlo kilku zredukowania trzeciej zmiany. 

Dar lekarzy I rzeżnikó 
dla najbiedniejszych obywateli miasta 

W dniu wczorttjszym do Prezydium Ma­
gistratu zgłosiła su: delegacja cechu majstrów 
p.ekarskich w osobach: pp. Wandachowicza, 
liermansa, Biskupsłiiego i Jezierskiego. 

Delegację przyj\:li p. prezydent L.1emięcki 
i w.cep1~zyaent łtapalski. 

Delegacja przedrożyła cały szereg postu· 
latów przedsięb1orców piekarskich, porusza­
J "iC m. in. sprawę uzgodnienia akcji komisyj 
.;anitarnych, konirolujących piekarn~e oraz 
;;przedaż chleba i bułek w pseudo-cukierniach 

Pan wiceprezydent Rapalski w odpowie· 
dzi stwierdz1ł, iż sprawy te są obecnie właśnie 

omawiane i uzgadniane przez Magistrat i wła 
dze wojewódzkie. 

W końcu delegacja złozyfa do dyspozycji 
Wydziału Opieki Społecznej 300 kg. chleba, 
jako dar cechu dla najbiedniejszych, za co 
przedstawiciele miasta złożyli ofiarodawcom 
podziękowanie. 

• * • 
W dniu wczorajszym również cech wędli-

niarzy i rzeźników w osobie p. Zyberta, złożył 

I 
do dyspozycji Wydziału Opieki Społecznej 
kilkadz.esiąt klg. mięsa, jako dar świąteczny 
dla najbiedniejszych. . 

Łó pos!a a 41 l<lm. kana ó 
W styczniu zostanie uruchomiona stacja uczyszczania ścieków 

Sprawozdan!e Wydziału Kanalizacji i Wo 
.loc:ągów wykazuje, że og..Jlem w roku b~e-
2ącym do unia 1 grndn~a wykonano 15,150 
m. b. kanałów, podczas gdy w r. ub. wykona· 
no 8,376 m. b. .l{azem od początku robót wy· 
.konano 40.822 m. b. kanałów. 

Poza tem w ciągu miesiąca listopada wy­
kończono całkowicie budynek siacji oczysz­
czania ścieków na Lublinku oraz wyko1ic:zono 

a 
odbywa s1ą bezkrwawy 

W dniu 19 bm. w Wojskowem Więzieniu 
Sledczem przy ul. Kraszewskiego 1 w obec· 
ności inspektora szkół powszechnych p. Za­
krzewskiego i komendanta Wojskowego 
Więzienia p. kapitana Kurka, odbył się egza 
min z przymusowego nauczania szeregowych 
więźniów w zakresie 1, 2 i 3-ch klas szkoły 
powszechnej. 

Do egzaminu przystąpiło 31 szeregowych· 
więźniów, z których 26 złożyło egzamin z 
wynikiem dodatnim. 

Tak dodatni rezultat pracy oświatowej w 
\V/ojskowem Więzieniu śledczem zawzdzię· 

w stanie surowym wraz z kryciem dachów bu­
dowę domu adminislracyjnego Wydziału przy 
ulicy Narulowicza 65. 

.Montaż maszyn głównych i pomocniczych 
urządzeń stacji oczyszczania ścieków jest w 
pełnym biegu. Prawdopodobnie do końca 
grudnia r. b. montaż głównych urządzeń sta· 
cyj zostanie ukończony, co pozwoli na urucho 
~enle stacji w styczniu 1929 r. 

• • • zie 
bój z a~alfabetyzmem 
czać należy inicjatywie Polskiego Białego 
Krzyża i pełnej poświęcenia pracy p. Kowal­
skiego, kierownika szkoły powszechnej Nr. 
46 oraz pp. Zemełki i Czechowskiego - na­
uczycieli szkoły powszechnej Nr. 27, którzy 
oddając bezinteresownie swój czas i wiedzę 
na rzecz nauczania w więzieniu - przyczy­
nili się do osiągnięcia tak dobrych wyników, 
które w walce z analfabetyzmem posiadają 
duże znaczenie, a przecie od zwalczania anal 
fabetyzmu zależne jest w znacznej mierze 
zmniejszenie się stopnia przestępczości. 

e en sp'ade · ameryka; ki przepadł 
Rodzina Naumber~ów w Łodz.1 nie ma do niego prawa 

' Przed niedawnym czasem donosiliśmy, 
że zamieszkała w Lo · przy ul. Piotrkow­
skiej 141 rodzina Nau ergów, jest spadko­
bierczynią wielkiego majątku, pozostawio· 
nego przez zmarłego w Ameryce Arona 
Naumberga, syna rabina, który w Lestamen· 
cie swym zapisał swój majątek krewnym te­
go nazwiska, zamieszkałym w Europie. 

Zainteresowana tą sprawą rodzina Naum· 
bergów w Lodzi wzróciła się do odnośnych 
władz z prośbą o bliższe wyjaśnienie i szcze· 
gółowe informacje dotyczące, sposobu wy­
windykowania sum spadkowych. 

Istniały bowiem przypuszczenia, że zmar­
ły w Ameryce Aron Naumberg był synem 
dawnego rabina w Łodzi Ezechiela Naumber· 

ga, syn którego za młodu wyemigrował do 
Ameryki. 

Jak się dowiadujemy zmarły w Ameryce 
Naumberg pochodził z Niemiec i nie zacho­
dzą żadne stosunki pokrewieństwa pomiędzy 
zmarłym, a rodziną Naumbergów, zamiesz-

. kującą w Lodzi. 

Nocne dyżury a~tek 
Dziś dyżurują następujące apteki: 
L. Pawłowski (Piotrkowska 307). S. Ham­

burg (Główna 50}. B. Głuchowski (Narutowi· 
cza 4), J. S1lkiewicz (Kopernika 26), A. Cha-

1 remza (Pomorska 10}, A. Polasz {Plac Ko-
l ścielny 10). 

,., 
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Zapisuf cie sr~ 
na członków Polskiego Białego 

Krzyża 

Zarząd Łódzkiego Oddziału P. B. K. przy• 
pomina tym wszystkim, którym nie jest obo· 
jętne życie kulturalno - oświatowe żolui.crza 
polskiego, by jaknajliczniej zapisywali się na 
członków Biale~o Krzyża. 

Zapisy przyjmuje sekretariat Stowarzy­
szenia codziennie z wyjątkiem niedzieli j 

świąt, w godzinach od 9-12, Al. Kościuszki 
Nr. 4, III-cie piętro, tel. 17-11. Ponadto 
zgłoszenia na członków P. B. K. przyjmowa· 
ne są telefonicznie pod Dlllllerami: 32-12 (p. 
Kajzerbrechtowa Ryszardowa}, 4-26 (p. Ra.· 
cięcka), 46-74 (p. Milkerowa}, 73-30 {p. No­
wicka}, 25-05 (p. Jeżewska), 11-12 (p. Za· 
jączkowska), 4-29 (p. S.lulcJ, 1-94 (dr, Gra· 
bowski) i 17-11 (p. Guzińska}. 

Stosownie do zgłoszonego telefonicznego 
życzenia - we wskazanym miejscu i czasie 
_zjawi się upoważniona osoba z deklaracją. 

celem wypełnienia jej przez zgłoszonego. 

MiEiSki Kln.ematoural Dśwlatow y 
._IJlJNY ,.y.~,.::" lró'.ł Rokit l\soej) 

Od wtorKu, dll1a 17. X1L do 31. X.li. 19U r. wł. 

PROGRl\M SNU\TECZNY. 

Z LEŃCY •• --
Or„mc:il w l:t aktach z cyi-.lu 

.My p:erwsza brygada• 
Reelizaci• Leonarda BuczkowsklegC) 

według scen~rjusu /\. K. Czy ż:owsk1ego. 
W rolach głównych: 

Irena Qawęcko, Mari 1n Czauskl, Jerzy 
Ko~usz. t'tleKs. ~tar.ta, Bolesta.., 5zcuU'• 

k1ewicz, Muck Orog. 

Nast~ony program: „S f RC E•. 

l'otI.<1Ler\ ~e„n:i. • Ota ovrvslycn o o.JO..IZ. 18.45 
I 21. w soboty 1 w nicdzlele l6 45. ld . .C5 I 21. 
Początek :.e„nsów dla mtoll.uez, o q. 15·•1 

I 17.-."' subulY ' nledm:le o 11 I 15-et. 

1 Kino ,,$ŁOŃCE'' 
ul.Napi6rkows1li~go 28 (dawn.Sl.-Zuzewska) 

Dof- zd tramwajarnl Hl l I .(. 

Od wtorku, dnia 18 grud11l11 do alod:iloll. 
dnia 2J włącznie 

Najwl4kszy cud si.luki fllmow•I 

Wschód słońca 
Pldń o życiu len dwOJQa 

W roll głownej 

George O'Brisn. Janet Gaynor, M. Uw!ngsfon 
PocZ(\lek . seonsow o go:Jz ;.e}, w sooolJ 

o 3·t:j w nleaztele I święta o l·el po poi 
No pi~rwuy ::.eans od l·e1 do 3 ej wu1stJde 

miejsca po 41.1 gr. 

Co usłyszymy dziś 
pr2ez rad/o 

. Progarm warszawski 
na dzień 21 arudnia. 

11..56-12.00. Sygnał czasu ~ Obserwatorfum 
Warszawskiego, hejnał z Wieży Marjac• 
kiej w Krakowie, komunikat lotniczo-me· 
teorolog1czny. . _ ~ ·..: 

12.10-15.00. Przerwa. 
15.00-15.20. Komunikaty: meteorologiczny. 
gospodarczy, nadprogram. 
lS.20-15.45. „Przeg1ąd wydawnict periody· 

cznych" omówi prof. Henryk Moscicki. 
15.45-16.00. Przegląd wydawnictw gwiazd­

kowych dla dzieui i młodzieży. - wygłosi 
p. Henryk Ładosz. 

16.00-16.55. Koncert z płyt gramofonowych. 
I 16.55-17.10. Przerwa. 

17.10-17.35. Odczyt p. t. „Błędy w odbior· 
nikach i ich usuwanie" - wygłosi p. K. 
Gadkowski. 

17.3.)-ld.OO. Transmisja odczytu z Wilna. 
18.00-19.00. Koncert popołudniowy w wyko­

naniu chóru syberyjskiego (męskie~o} pod 
kier. p. EugenJusza Tomaszewskiego. 

19.00-19.20. Rozmaitości. 
19.20-19.30. Przerwa. 
19.30-19.55. Odczyt p. t. „Co to jest dobra 

wola" - wy.słosi int. Ignacy Piotrowski 
19 55-20.00 -- ~ygnał czasu. 
20.15. Transm· ·' koncertu symfonicznego z 

Filharmonjl · 1• zawskiej. W_przerwie kor 
mun:kat tcat ' "' .iskich. Po transmisji 
komunikaty: meteorolo~f czny, po-

! W filmie 111.lsia ni oz az" wkrótce w kinie „CRPJTOL" I licyjny, sportowy · ti program, komunika­
ty Polskiej Agcnc ' t 1'e1eg1aficznej (PAT) 
l')f<l'7. re transmisje ze ;;tacji za2ra.nicznycb. 

• 
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IEścl o szaJca podpa1aczy w pow. Radomxkowski·m 
są mocno przesadzone 

Swięta bez grosza w kieszeni 
Bezrobotni z winy Magistratu nie otrzymają zapomóg 

Przyczyna cząstych po:tarów ·tkwi w braku uświadomienia ludności 
Swego czasu Fundusz Bezrobocia w Ło­

dzi zwrócił się do Ministerstwa Pracy i Opie· 
ki Społecznej z prośbą o wypłacenie dorai­
nych zasiłków bezrobotnym pracownikom 
umysłowym przed świętami. 

Od dłuższego czasu do Wojewódzkiej Ko­
tllend y policji w Łodzi nadchodziły z terenu 
pow. radomskowskiego alarmujące wieści o 
niezwykle częstych wypadkach gro7.nych po­
żarów. 

W śród ludności zaczęły krążyć fantasty­
czne wieści o tajemniczej szajce terorystów­
podpalaczy, którzy wypowiedzieli okrutną 
walkę spokojnym obywatelom. podpalając 
ogień pod ich zabytek. 

Władze policyjne postanowiły wreszcie 
wdrożyć skrupulatrre dochodzenie w celu u­
stalenia istotnej przyczyny nader częstych 
pożarów. 0--pozornem istnieniu szajki lero­
rystów - podpalaczy miały świadczyć często 
znajdywane kartki na miejscu pożaru. Kart· 
ki te zawierały bardzo groźne i złowro~ie 
słowa pisane wprawdzie nieudolną ręką pół­
analfabety. Treść tych kartek, jak już do­
nosiło „Hasło" przeważnie brzmiała: „Mam 
psią duszę, spalić was muszę, jesli mnie zła­
piecie. to róbcie co chcecie". 

Prowadzone z całą energją dochodzenie 
wykazało- jednak, że wieści o szajce terory· 
stów-podpalaczy są mocno przesadzone: 
stwierdzono wprawdzie, że istotnie w ci~u 
krótkiego czasu wydarzyło się aż 17 wypad­
ków zbrodniczego podpalenia, natomiast o 
jakiejś zorganizowanej działalności terory­
stów nie mogło być mówy. 

Co się zaś tyczy tej kartki o złowrogiei 
treści. to okazało się, że autorami byli dwaj 
14-letni chłopcy wiejscy, którzy usiłowali 
dokonać podpalenia. Zbrodniczych młoko­
sów, Wojciecha Krakowiaka i Antoniego Za­
rębskie~o przytrzymano i o fakcie spisano 
protokół. 

W trakcie prowadzonego przez Woje­
wódzką Komendę policji dochodzenia stwier 
dzono, że warunki w pow. radomskowskim 
srzyjają częstym pożarom o rozmiarach ka­
tastrofalnych. 

Przedewszystkiem pow. radomskowski 
posiada minimalną ilość ochotniczych drużyn 
strażackich. zaś żadna ze wsi lub miaste­
czek nie posiada dostatecznych urządzeń 
przeciwpożarowych. Co najważniejsza pow. 
radomskowski cierpi na katastrofalny brak 
wody w studniach; nie rzadkie są wypadki. 
te w czasie pożaru ludność musi czerpać wo 
dę z przydrożnych rowów. O skutecznej 
akcji przeciwpożarowej w takich wypadkach 
nie może być mowy. Brak wody był właści· 
wą przyczyną katastrofaJaych pożarów 
miasteczka Rozprzy. -

OFIARA NIEDOZORU. 

Wczoraj przy ulicy Piotrkowskiej Nr. 28~. 
pozostaw:iony bez opieki rodziców 15-letni 
Tadeusz Pupek, zamieszkały tamże, przeje­
chany został przez wóz, odnosząc ciężkie 
obrażenia cielesne. Lekarz pogotowia ratun­
kowego odwiózł chłopca do szpitala Anny 
Marji. 

POŻAR W FABRYCE GILZ. 

Wczoraj w domu przy Al. Kościuszki 41. 
należącym do inż. Czajewskiego, wybuchł 
pożar. 

Do ognia wezwano I i II oddziały straży 
ogniowej. 

Akqą ratunkową kierował sierż. Kos. 
Stwierdzono, że ogień powstał w fabryce 

gilz „Skała"', należącej do Jana Staruchy. 
Zapaliły się mianowicie gilzy i pudełka. 

Ogień powstał prawdopodobnie od niedopał­
ku papierosa. Straty spowodowane poża· 
rem wynoszą około 1,500 zł. 

Akcja ratownicza trwała od 9.35 do 10.25. 

ZAMACH SAMOBOJCZY Z NĘDZ.Y 

Przy zbiegu ul. Narutowicza i Placu Dą­
browskiego 27-łetnia Józefa Czerowska, bez· 
damna, popełniła zamach samobójczy, zaży·· 
wając większą dozę jodyny. Samobójczynię 
znaleźli przechodnie, którzy niezwłocznie 
powiadomili o wypadku pogotowie rat ko· 
we, lekarz którego przewiózł samobójczy· 
nię do szpitala w Radogoszczu. 

Jak stwierdzono, przyczyną samobójstwa 
była ciężka sytuacja życiowa, w jakiej się 
znalazła Czerowska, nieposiadająca pracy i 
własnego mieszkania. 

SAMO BOJ CZYNI 
PRZEZ NIEOSTROżNOSć. 

Zamieszkała przy ulicy Aleksandrowskiej 
Nr. 28 Eugenja Cześniak napiła się, zamiast 
lekarstwa, jodyny. Wezwany lekarz pogoto­
wia ratunkowego, po przepłukaniu żołądka, 
pozostawił ofiarę nieostrożności na miejscu. 

. },l 
, . 

Uświadomienie ludności o niebezpieczeń­
stwie ogniowem jest nader nikłe. I dlatego 
nader często mają miejsce wypadki pożaru 
wskutek nieostrożnego się obchodzenia z o­
gniem, przez pozostawienie dzieci bez opie­
ki, brak należytego nadzoru nad obłąkanymi, 
pieczenie chleba w wadliwie skonstruowa­
nych piecach itd. 

Walkę z tym fatalnym stanem rzeczy pod 
jął nowomianowany starosta radomskowski, 
p. Stanisław Szer, który zwołał zgromadze­
nie wszystkich wójtów z terenu pod1- ;tego 
mu powiatu i zarządził, aby przystąpili nie­
zwłocznie do energicznej akcji, mającej na 
celu, usunięcie w miarę możnosci warunków 
sprzyjających zbytecznym wypadkom poża· 
ru. 

Decyzja Ministerstwa w tej mierze zapa­
dła w dniu wczorajszym. 

Stosownie do tego zarządzenia Dyr. O. 
Z.F.B. wydał polecenie wszystkim podwład­
nym sobie oddziałom prowincjonalnym, aże­
by przystąpili do natychmiastowego wypła­
cania zasiłków. 

Ze względu jednak na to, ze dycyzja Mi· 
nisterstwa Pracy i Opieki Społecznej zapa• 
dła zbyt późno, bezrobotni pracownicy umy­
słowi w Lodzi nie wszyscy otrzymają zasiłki 
przed świętami. 
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trzeżc!e się, zie zęta! 
W województwie łódzkiem grasuje szajka handlarzy żywym towarem. 

Do komendanta policji powiatowe1 w Lę­
czycy zgłosiła się mieszkanki wsi Truskawi· 
ce SO-letnia Katarzyna Cieślak i zameldowa· 
la o tajemniczem zaginięciu 16-letniej córki 
Janiny. 

l:ieślakowa podejrzewa. ze córka jej pa . 
dla ofiarą szajki handlarzy żywym towarem. 

Według opowiadania matki, Janina Cie· 
ślakówna w miesiącu kwietniu r. b. wyjecha­
ła do Łodzi. gdzi~ miała otrzymać zajęcie 

• 

służącej u niejakiego Abrama Szwai. zamie­
szkałego przy ul. Zgierskiej. 

Od chwili wyjazdu córki matka jej nie 
otrzymywała żadnej wiadomości, przybyła 
zatem do Lodzi, gdzie dowiedziała się, że 
córka Jej wyjechała do Chodzica. W Chodzi­
cu również nie znaleziono Cieślakówny. Wo­
bec czego Cieślakowa zwróciła się do władz 
policyjnych, które postanowiły rozesłać listy 
gończe w celu odszukania dziewczyny. 

m·ert lne o kłosie cie noty 
Znachorka udusiła poło:!nicą 

We wsi Góra św. Małgorzaty, pow. łę- odpędzić „złe" poczęła Balbina stosować 
czyckiego, żył rolnik Bienias Antoni z żonll znachorskie praktyki. Kładła rozpaloną mie­
Małgorzatą. dnicę na łonie chorej, chłostała jej stopy itp. 

Mimo kilkunastoletniego pożycia małżeń- Chora cierpiała nadal i w końcu zgodziła się 
stwo nie miało dzieci i dopiero ostanio B1e- na ostateczny zabieg znachorki. 
niasowa poczuła się !11atką. . • • • Ułożono ją pod stosem pieuyn, a gdy po 

Gdy nades~ła chw1}a. rozwiąz~ia Bientas upływie godziny zajrzano pod pierzyny Bie· 
wezwał do łoza chorei ~on.y.Ba!b!nę ~zczęs- niasowa nie dawała znaków życia. Wezwa­
n~. znachorkę, z pobhskieJ wsi Witosze· ny lekarz stwierdził zgon wskutek udusze· 
w1ce. I nia się Znachorka siedziała przy chorje przez • 
trzy dni. a mętowi oświadczyła, że „to nie Balbinę Szczęsną aresztowano i osadzo· 
poród. a jakieś tajemnicze choróbsko". Aby no w więzieniu. . 

rłożo cy hu ają 
Na Chojnach ciężko poranili przecnoania 

Wczoraj w nocy przechodzący ul. Rzgow­
ską obok posesji Nr. 206 Stefan Rzekiecki, 
zamieszkały przy Szosie Pabjanickiej 20, na­
padnięty został przez nieznanych mu osobni­
ków i pobity dotkliwie nożami. 

Ciężko poranionego Rzekieckiego znale­
źli na ulicy przechodnie, którzy wezwali na­
tychmiast Pogotowie Ratunkowe. 

Lekarz udzielił mu pierwszej pomocy i 
odwiózł do domu. 

Powiadomiona o wypadku policja zarzą­
dziła dochodzenie, w wyniku którego areszto 
wała dwóch znanych na Chojnach nożow-

i ców, którzy prawdopodobnie dokonali napa· 
du na tle porachunków osobistych. 

~--

Awantury między wieśniakami 
Wczoraj nad ranem na szosie Piotrkow· 

skiej znaleziono rannego, nieprzytomnego 
mężczyznę. 

Stwierdzono, źe jest nim 60-letni Józd 
Szczepaniak, zamieszkały we wsi Gliny. 

Przyprowadzony do przytomności oświad 
czyi, że został pobity przez nieznanych 
sprawców i rzucony do rowu. 

' ' 

W szczę te dochodzenie policyjne ustali1o. 
że sprawcami pobicia Szczepaniaka byli An­
drzej Gawora i Stanisałw Gaworczyk, któ­
rzy skradli Sz~zepaniakowi portfel z 400 zł. 

Obaj zostali aresztowani i osadzeni w 

I 
więzieniu piotrkowskiem do dyspozycji 
władz sądowych. 

---e---

Dziś I dni 
następnych I 

' 
(TAJEMNICA KOPALNI) 

Dramat cowboyski z udziałem Freda Humesa 
z.nane~o wywiadowcy 

'---------·-----·--·-·-···---·------
NADPROGRł\M: Komedja amerykańska. 

Początek seansu o godz. 4-ej pp., w sobotc; I niedzielę o godz. 12·ej pp. 

Magistrat m. Łodzi z powodu nawału pn,„ 
cy przedświątecznej nie zdołałby zrealizować. 
wypłaty w tak krótkim czasie. 

Bezrobotni pracownicy umysłowi w lo­
dzi korzystać będą z wypłaty zasiłków nor•' 
malnie w dniu 24 b. m. Ci zaś bezrobotni, 
którzy nie zdołają pobrać zapomóg, olrzy•, 
mają je po świętach. 1 

Bezrobotni pracownicy, którzy zwykle 
pobierali zapomogi w dniu 25, otrzymają je 
w czwartek, dnia 27 b. m., ci. którzy pobie• 
rali w dniu 26, otrzymają 28 b. m., a ci, kló· 
rzy otrzymywali zapomogi 27 b. m., pobiorą 
je w sobotę, dnia 29 b. m. 

Robotnicy f izycznl 
zapcmogi · otr:zyma~ą 

Magistrat m. Łodzi, urząd zasiłkowy dla 
bezrobotnych fizycznych ogłasza, że w piątek 
dn. 21 b. m., t. I· dzisiaj, począwszy od godz. 
12 w południe odbędzie się w biurach obwo­
dowych urzędów, wypłata zasiłków i zapomóg 
za okres świąteczny dla tych bezrobotnych. 
którzy zasiłki ustawowe lub zapomogi doraż~ 
ne za okres poprzedni otrzymali w bieżącym 
tygodniu ~e wtorek. 

O wypłatach dla pozostałych bezrobot.. 
nych, pob1eranych zasiłki lub zapomogi w in· 
nych dniach tygodnia podamy w dniu 1utuej. 
szym. 

TEATR MIEJ SKL 
Ostatnie występy Malickiej i Węgierki. 

Dziś, wieczorem, jutro, w sobotę o god.z. 
4 po poł. (po cenach zniżonych) oraz w nie• 
dzielę o godz. 8.30 wieczorem ostatnie po• 
wtórzenia komedji Bracco „Prawdziwa f\'U." 
łość" z udziałem Marji Malickiej i Aleksan-1 

dra Węgierki. 
Dodatkowy występ Adwentowicza 

w „Kupcu Weneckim" 
odbędzie się w niedzielę o godz. 3 i pół pG 
południu. Ze względu na czas przedświąlecz.; 
ny ceny najniższe. 

Premjera „Broadway'a". 
Oddawna zapowiedziana sensacyjna sztu•," 

ka amerwkańska z życia kabaretów nowojor• 
skich pióra Dunninga i Abbola p. t. „Broad• 
way"' lnie należy identyfikować z {ilml!m tej_ 
samej nazwyj wejdzie na afisz premierowy 
pojutrze, t. j. w sobotę. 

Inscenizacja i reżyserja Konstantego Ta· 
tarkiew1cza, opracowanie muzyczne Z. Biało­
stockiego, oprawa dekoracyjna K. Mackiewi­
cza. 

W obsadzie panie: Lubieńska, Łapiriska1 
Niemirzanka, Szmarówna, Tatarkiewiczówna1 

żafczyńska i Kopij owska oraz pp.: Bonecki, 
Damięcki, Fabisiak, Janowski, Kijowski, 
Krzemieński, Rudnicki, Szacki, Tatarski, Wo· 
skowski, Woszczerowicz. 

TEATR KAMERALNY. 
,,Sekretarka Pana Prezesa'•; 

z Stefanją Jarkowską 
i M. Zniczem dana będzie dzieś, piątek i w 
niedzielę wieczorem w Teatrze Kamer al· 
nym. 

„świt, dzie6 i noc" 
ukaże się jeszcze dwukrotnie przed wyjaz• 
dem świetnej pary artystów Malickiej i Wę· 
gierki: pojutrze, t. j. w sobotę wieczorem o­
raz w niedzielę o godz. 5 po połud01u (ceny 
zniżone). 

TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa Ne. 18. 

„Małka Szwarcenkopf" ~rana będzie je• 
szcze pięć razy, t. j. dziś o 8.30 wieczorem 
oraz w sobotę, w niedzielę o godz. 4.30 po 
poł. i 8.30 wieczorem, osiągając ogólną lic.i· 
hę 69 przedslawień. 

TEATR W SALI GEYERA 
Piotrl{owska 295. 

W sobotę premjera arcywesołej kroto­
chwili „Co on robi w nocy". 

Przedstawienie świąteczne T-wa śpiew. 
im. Moniuszki. 

W pierwszy i drugi dzień świąt, t. j. d~. 25 
i 26. b. m. o godz. 4 po poł. urządza w Teatrze 
Popularnym T -wo $piewu im. Moniuszki tra• 
dycyjne przedstawienia świąteczne, na któ­
rych odegranem zostanie „Boże Narodzenie' ' , 
Tańce i ewolucje układu baletmistrza Wł. 
Majewskiego, pełne chóry i orkiestra. Bile­
ty j u.ż do nabycia w kasie _teatru. 

amiętajcie o budowie szpitala oo. oni ratrów w C.l1ojnach 



lllF ilm 
kino „Pałace„. 

„NA OŁTARZU ZMYSJ..ć'\V". 

MUR.R.AY 

Film pod powytszym tytułem, wyświetla­
lly obecnie w kinie „Pałace" nie zawiera mo­
mentów zbyt drastycznych, jakby się tego 
aiożna było spodtiewać po tytule. . 

_Wręcz przeciwnie: jest to bardzo. miły o­
braz o pogodnym na·stroju, rzadko 'przeplata-
'!lytn momentami nastrojowemi. . 

Duszą filmu jest jego główna. bohaterka 
Mae Murray, mezwy~łe miła artystka, pocią­
gająca wszystkich e-wym wdziękiem i urodą. 

Kino „Capitol". . ... „~~;k : 
„WSCóD I ZACHOD". 

Zycie żydowskie od dłużs~ego. czasu. sta­
ło się kopalnią dla zagranicznych reżyse­
rów, poszukujących świeżych 1 oryginaJnych 
tematów, było· to nieraz powodem zabaw­
nych nieporozumień i widz znający życie ży­
dow ie zaśmiewał się do łez, podczas gdy 
wed ug reżysera, powinien był rzewnie za­
płakać.. I po długim korowodzie mniej lub 
troszkę więcej udanych pseudo-żydowskich 
filmów, pojawił się na ekranie kina „Capi­
tol" film, który wzbudził Z\,lpełnie zroZUfJ:1ia­
ły entuzjazm. 11\Y/schód i Zachód" to film go­
dny obejrżenia. W rolach głównych wystą­
pili znani nam z występów w Lodzi artyści 
żydowscy Mali Pikon i Jakób Kalich, którzy 
z poWierzonych · sobie zadań wywiązali się 
'Znakomicie. Orkiestra symfoniczna - ściśle 
dostosowana do obrazu. 

Prosimy 
przekonat się 

Nr. 351 „HASŁO" z dnUz 21 grudniJJ 1928 r. 
~~~--~~-----....... ~--~~--~--~~--------~----~~~~---

PR E YSŁ KONFEKCYJNY W POLSCE 
(Wywiad u p. Dr . . Rogera Batlagl1i) 

Najczęslszemi przed.miotami, które pu- j P. Battaglja udzielił następujących i°n{or-
bliczność nasza w upodobaniu wszystkiego, macyj: . 
co jest zagraniczne wybiera. są artykuły · 11Polski przemysł konfekcyjny wytwarza 
konfekcyjne. Krawat, czy koszula paryska, wszelkie artykuły od najprostszych do naj­
Jub wiedeńska., bucik angielski, kapelusz bardziej luksusowych i tylko przesądy pu­
włoski, czy wiede1iski - oto żądania, jakie blitzności urabiają . wszystkiem,u, co zagra-
się stawia sprzedawcom. niczne lepszą opinję. Dla, przykładu wymie-

c żb k k ul b 'k' nię specjalnie płaszcze nieprzemakalne, tak 
zy Y nasze .. rawaty, osz e, uct 1• zw. angielskie, których produkcja w Pols.ce 

h:h kape~usze m1~ły być gor~z~ ~d zagra· osiągnęła wyżyny.. doskonałości.. Tak samo 
mc;zny~h · Czy moze ~ych_ r~ec~} ~ie p~odu- rzecz się ma z _ob~wiem,. którego bardzo 
ku1cm7 w_ kra1u .. a ~oze k:~1o~e So, drozsze_? znaczne ilości, ~resztą tandety sprowadzamy z. tak1em1 pytamanu zwroc1ł s1~ pr'.':edsfawi· z zagranicy... · · 
ciel P. ~ P. do P· Rogera Bat~agl11: dyrek- Przedstawi~ kolejno '\.vszvstkie waźnlei· 
tora Związku Przemysłu Konfo.kcy1nego w sze dziedzinv· wytwórczości° konfek:cyjnej 
Polsce. w Polsce: '. - · · 

ie każdy może sobie pozvJ"oHf ·na rybke 
Ceny ryb w tym roku są bardzo wysokie 

Ze względu na zbliżaj~ce się święta 
wzmógł się silnie w Łodzi handel rybami. 
\Y/ celu prz:e~iwdziałania Jichwi~ przed5wia,· 
tec:z11ej kicrowriik wyd:z:iału karnego p. R-ein, 
zwołał na konfo:en"ję wszystkich kupców 
rybnych, z którymi postanowił ustalić mak­
symalny c(:nnik ryb. 

Na konferencji tej wyjaśniło się, że kupcy 
nie posiadają wielkiego za.pasu •yb, i:embar­
dziej, że transporty, zam:'.twione ·•v Rosji so­
'l.vieckiej na okres świąt nie nadejdą do Ło­
dzi. 

I W ~ezultacie ustalono c~nnik . na . ryby 
w :;posob następuyący: 

I . Wszystkie krn.joi;,u ryby źywe: karpie··­
, t kg. 5 zi. 20 gr., szczapaki, liny i karasie -

5 zł. 60 gr., śnięte sandac~e poznańskie -
6 zl., szczupa.ki -· 5 zł. 50 gr., lesz:cze-4- zł. 
50 gr., !iny i karasie - ·J zł. 50 gr., pomuchle 

==sr 

ze nasze radjoodbiorniki nie wymagaJą 
reklamy gdyż nie ustępują w niczem 
najdrozszym wyrobem zagranicznym 

a są od nkh ini:tc:znie tańsze 

l g. dańskie, t. j. rodzaj ·salld. acŻ)' - 3 zł. 50 gr .. , 
okonie -- 3 zł. 20 gr., p~otki - 3 zł., ryby 

· gatunku średniego - 2 tł 50 gr., oraz ryby 
v„• gatunku drobnym -· 1 zł. 80 groszy. 

Wyżej określone . c.eny są cenami bez· 
względnie obowią;mjemi i winny być wywie­
szane w sklepa.ch handlu rybami. 

Wszyscy kupujący w razie pobierania od 
nich cen wyższyc.h, niż maksymalne, winni 
niezwłocznie zwracać się z zażaleniami do 
wydziału karnego starostwa grodzkiego, któ· 
re przedsiębierze odpo'\\.-iednie kroki. 

Pozatem każdy z kupujących ma prawo 
zwracać się zawsze w tych sprawach do naj· 
bliższego posterunku policyjnego, względnie 
do każdego będącego na słuzbie policjanta. 

Kupcom, którzy będą pobierać wyższe 
ceny, grozi kara_ dp tQ. ty~. z!. i konfiskata 
ryb. I ' 

io·Patełon 
Gdońsku lZ, tel. 71~71. 

Jutro ostatni dzień!· 

Bielizna (kołnierzyki, mankiety, koszule 
i t. p.). Ta gałąź przemysłu krajowego może 
zaspokoić najbardziej pretensjonalne wyma· 
gania klienteli ... A mimo to sprowadza ~;„ 
dużo bielizny szczególnie męskiej w Austrl1 
i Czechosłowacii (w roku 1927 za przeszło 
3 i pół miljona zł.} dzięki niedostateczne; 
ochronie celnej 

Kapelusze. Polskie fabryki kapeluszy 
wełnianych i filcowych nietylko pokrywaia 
żap'otrzcbowanie rynku wewnęt::-znego, ale 
jeszcze mogą sobie pozwolić "a większy 

· ekspo::t. zwłaszcza stożków, które cieszą si~ 
zagranicą szcze!:1ólnem powodzeniem. F abry· 
ki te koncentrują się w Łodzi, Częstochowilł 
i· B.ielsku. Przywóz kapeluszy za~ranicznych 
ogranicza się dziś tylko do ~atunków luksu# 

! sowych. 
'. 

i Najgorzej przedstawia się sp;awa z obtt· 
wiem. \V Polsce wciąż jeszcze choCTzi się w 
obuwiu, wykon.anem ręcznie (około 90 p.roc.\ 
Nasze fabryki obuwia mechanicznego, a ja~\ 
ich około 30, mogą produkować rocznie d.n 
5 .ntlljonów par, produkują zaś tylko ok„fo 
2 miJjonów. I tu winę ponosi. częściowo pt!· 
bliczność, czę~ciowo silna konkurencja fa. 
bryk zagranicznycl1. Obce bowiem wytwór­
nie· obuwia mechanicznego oferują naszym 
sprzedawcom dłuższy "kredyt i inne dogodne 
warunki naóycia, których· nie ni-Oże fabry­
kant udzielić w kraju. Przytem i fabrykanta. 
krajowego zmusza się, aby swe.j marce fa. 
brycznej nadawał brzmienie cudzoziemski'€, 
najczęściej - angielskie. 

Krawaty, chociaż z materiałów zagranicz· 
nych, możemy wykonywać zupełnie w kraju. 
To też bezsensownem jest żądanie 11orvgi· 
nalnego krawatu zagranicznego ... " · 

Laskir parasole, spinki, guziki - tak zw·. 
galanterję doskonale produkujemy w kraju, 
ązczeg~lnie pie~szorzędne . są nasz_e gl!'ziki 
W'SZelkich rodza1ow. Jedyme co do spinek 
nasuwa się mała uwaga: oto nasze fabryki 
mogą produkować tylko spinki liche, tanie. 
Produkcja spinek luksusowych natomiast nie 

l 
opłaca się, gdyż wskutek słabej ochrony ceł· 
nej wytwórnie mogą konkurować 7! zagra· 
nicą. 

- Dodać muszę-koóczy p. dr. Battaglja; 

I 
że rocznie przywozimy s:unei konfekcji za 
przeszło 22 miliony złotych. 

wL Pr. 
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l e u Parowiec opadni~ty 

przez delfiny 
l\łopoty i ciężary prezJ·denta Stanow Zjednoczonych Do portu włoskiego Bari, nad Adriaty. 

kiem, zawinął parowiec „Citta di Brindisi" 
płynący z Rotterdamu. 

W związku z niedawno dokonanym wy­
borem nowego prezydenta Ameryki, aktual­
ną się stała sprawa, jak żyje właściwie "pan 
Białego Doin u". 

Myliłby się, ktoby sądził, że życie prezy­
denta Ameryki usłane jest na różach. Roo­
sevelt zawsze narzekał na swoje stanowisko 
i kb,ł godzinę, w której wybrano go prezy· 
dentem. Nawet Coolidge, który na każde 
i>łowo swoje zważal - nazywał często życie 
prezydenta pełnem djabelskich tortur. Jedy­
nie Harding zdawał się być zadowolonym 
ze swego stanowiska. Ale charakterystycz­
ne, że zmarł. zanim skończył się jeszcze 
okres jego urzędowania. 

Cóż zatem jest gniotącego w Białym Do­
mu, że prawie wszys~y jego mieszkańcy u­
falają się i nucą trele żałosne na swoją do­
lę, której im niejeden, nie znając tajników 
życia tycn wysokich dygnitau:y, w głębi ser­
ca zazdrości. 

Przed<iwszystkiem nie ma prezydent przez 
..:ały czas urzędowania dosłownie ani jednej 
e;hwili dla siebie. 

Jest on niczem innem, jak ty!ko więźniem 
ust.a w, etykiet, urzędu. 

U Roosevelta zgłaszały się już często 
przed· 7 rano liczne d~łe;!acje z najodleglej­
szych stron Ameryki. 

A trzeoa w1edzieć, że deputncje zgłasza· 
Ją się w najróinorodnieisz)ch sprawach, nie­
raz tak śmiesznych, ż..:: popros~u wieuyć t.ię 
nie chce, że z tak1emi maiostkami wybi~rają 
się delegacje do pr~zydcnh. 

Tak np. pev;nego razu gdzieś z jakiejś 
dalekiej zapac1iej mieściny zjawiła się u pre­
zydenta Roosevelta delegacja, złożona z 12 
osób, celem wniesienia protestu przeciwko 
dymisji, udzielonej miejscowej poczmistrzy­
ni. 

- Stala się okcopna, niezasłutona krzyw­
da, W)'rządzona kobiecie - mówili delegaci. 

- Kobiecie 1 - zapytał z udanem obu­
rzeniem Roosevelt. - Nigdy nie powinna 
dziać się jej krzywda. 

- Ale, aby być szczerym - dodał po 
chwili z jowialnym uśmiechem prezydent -
nie znam ani tej poczmistrzyni, ani waszej 
zacnej mieiscowości. Udajcie się zatem Jo 
ministra poczt, może on zna tę skrzywdzoną 
damę„. Zresztą, moi panowie, „Godbve" ••• 

Ale takie maniery dozwolone były tylko 
Rooseveltowi. 

Ministrowie unji są właściwie tylko sze­
fami swego resortu, którzy bezpośrednio 
odpowiadają prezydentowi, który w myśl 
konstytucji amerykańskie) zajmuje również 
stanowisko premiera. 

W zasadzie powinna każda prawie spra­
(Wa być przedstawiona pisemnie- lub ustnie 
głowie państwa. · · 

Wilson nienawidził ustnych raportów i 
lunikał osobistych wizyt swoich ministrów. 
jKażdy akt czytał osobiście, załatwiał bardzo 
często akta. sam pisząc na maszynie i wszy­
'stkie prawie akta zaopatrywał własnoręcz­
nym podpisem. 

Harding natomiast był zawziętym prze­
.ciwnikiem wszelkich formakych i biurokra­
tycznych elaboratów i załatwiał wszystko 
1 chętniej krótko i - ustnie. 

Coolidge urzędował w sposób iście ame­
rykański, wszystkie wizyty obliczone były 
na mmuty, ministrowie musieli mówić sty­
lem teleg.raficznym. 

Roosevelt umiał być bardzo lakonicznym. 
•Wymiana te1egram6w z ówczesnym guber­
natorem filipińskim TaHem (późniejszym pre 
zrdentem) otrymała legendarną sławę. 

Dwa miesiące nie dawał 1aft znaku ży­
cia o sobie. Zniecierpliwiony Roosevelt na­
dał telegram w trzech słowach do guber­
natora· 

- How ave vou? (Jak się powodzi?). 
W kilka godzin później nadeszła o<lpo· 

wiedź. 
-- Znakomicie. Wczoraj odbyłem 12-kilo· 

metrową przejażdżkę konną. (Tu należy do­
,cłać, że Taft należał do najcięższych łudzi w 
Ameryce. Ważył przeszło 130 kilo). 

Roosevelt wysłał w odpowiedzi krótki 
telegram: 

„Jak się ma koń?" 
Prezydent nie odmawia zasadniczo proś­

bom o autogramy. Takich próśb .:>rzychodzi 
dziennie 300-400. Niezmiernie dużo czasu 
zabierają prezydentowi odpowiedzi na otrzy­
'tnane listy. 

Wilson był na tym punkci~ przesadnie 
sumienny i żadnego listu nie zostawiał bez 
orlpowiedzi. 

Regularnie dwa razy tygodniowo odby­
wają się prz; jęcia prasy, na których zjawia­
ią się przedstawiciele dzienników amery­
kańskich i prasy zagranicznej. Każdy z dzien 
~v ma orawo Dostawić J>.isemne QYt.a.Wa. 

Prezydent sam odbiera karteczki z rąk go· 
ści, CZłYla je, potem odpowiada lub„. nie 

Istnieje w tym kierunku ciekawa formal­
ność, dochowana od najdawniejszych cia· 
sów. Musi się jej trzymać każdy dziennikarz, 
w innym razie grozi mu utrata karty wstępu 
na przyjęcia. Otóż wszystkie oświadczenia 
prezydenta muszą się rozpoczynać od słów; 
„Biały Dom oświadcza". 

Nigdy nie wolno słów faktycznie wypo­
wiedzianych przez prezydenta włożyć w je­
go usta. Zastępuje je sakramentalna formuł· 
ka „Biały Dom". 

Jedno jest pewne, .ie nie było jeszcze wy­
padku, by prezydent u kresu swego urzędo­
wania nie był przemęczony i nie pragnął 
jaknajrychlej opuścić już Bialy Dom. 

c DYWER YJ G N PADU 
na m1astecz.~o Wiszniew 

jeden z orzvwódców ba_ndy skazany na doż11wotnie 
wtęzten1e 

W drgiej połowie lipca 1924 roku całą 
Polskę obiegła „vslrząsająca wieść o zuchwa­
łym napadzie bandyckim, dokonany1n na 
miasteczko Wiszniew, pow. wołożyńskiego 
przez bandę bolszewickich dywersantów, 
którzy z bronią w r~ku wkroczyli w okolicę 
nadgrarucznej osady Wołmy na terytorjwn 

. Polski, a kryjąc się przez kilka dni po ·roz· 
ległych lasach, przeszli nocami odległość 
dzielącą W iszniew od granicy i o brzasku 
dnia l Ił lipca opanowali uśp10ne i pewnie 
bezbronne miasteczko, dokonywując zbroj­
nego rabunku mienia mieszkańców. 

Część bandytów, przy pomocy 3-ch kulo­
miotów, osacz)ła budynek posterunku poli· 
cyjnego, inni, podz.ieleni na grupy, wdzierali 
się do mieszkań kupców i zamożniejszych 
mieszkańców, zabierając im przemocą wszy­
stko, co posiadało jakąkolwiek wartość. Łup 
ładowano na również zrabowane wozy z 
końmi i temi po dłuższej „gospodarce" ru· 
szyli w stronę granicy. · 

Dopiero po pewnym czasie zdołano zgro­
madzić znaczniejszą grupę policjantów i pod 
kierunkiem komendanta posterunku p. Sob­
czyńskiego rozpoczęto pościg. Zaalarmowa• 
na policja Lidzie i Wołożynie również po• 
spieszyła z pomocą. 

Po drodze kilka razy trafiono na ślady 
bandy. Wywiązywała się wówczas obustron· 
na strzelanina. W czasie jednej z takich 
utarczek czterema kulami zabity został ko­
mendant policji na pow. wołożyński ś. p. 
Lopach\ski. 

Smierć kierownika pościgu zdezorjento­
wała policjantów, wobec czego bandytom 
udało się ujść do Rosji przez osadę pogra­
niczną Zaµiewszczyzna. ślad po dywersan­
tach zaginął. 

Dopiero po kilku miesiącach zdołano 
ująć niejakiego Michała Paszkowskiego z 
karabinem. Znaleziona przy nim legitymacja 
stwierdziła, iż jest to szeregowiec czerwonej 
armji sowieckiej, w rozporządzeniu naczel· 
nika oddziału dywersyjnego w Mi1isku, Cho­
rążyka. 

W wyniku badan Paszkowski przyznał się 
do winy i wskazał swych towarzyszy i opo­
wiedział wszystkie szczegóły napadu. 

Korzystając z nowych wskazówek aresz­
towano kilku uczestników napadu, których 
sądy skazały na długoletnie ciężkie wię­
zienie. 

Zdołał jednak wyślizgnąć się jeden z 
przy wód ców bandy, Akim Bubniewicz, ze 
wsi Żurawce, który dołącz:ył się do bandy 
już po wkroczeniu jej na teren Polski, cały 
czas brał czynny udział w rabunku, a na­
stępnie przeprowadził towarzyszy przez nie­
bezpieczne błota Żórawskie, za co olrtymał 
częsć łupu, a następnie spokojnie wrócił du 
wioski rodzinnej. Dopiero wiadomość o are­
sztowaniu Paszkowskiego zmusiła go do u­
cieczki do Rosji. 

Jednakże w dniu 19 września r. ub. Bub­
niewicza schwytano w chwili, gdy przekra· 
dał się przez granicę. 

Bubniewicz nie przyznał się do winy. 
Usiłował zasłonić się alibi, ii w czasie napa­
du pracował przy sianobraniu z ojcem. 

Wobec jednak poważnych poszlak Bub· 
niewicza oddano pod sąd. 

Rozprawa toczyła się w tych dniach na 
sesji wyjazdowej Sądu Okręgowego w Wi· 
lejce. Przewodniczył sędzia Sienkiewicz z 
Wilna przy udziale sędziów miejscowych 
Puszkarskiego i Wereszczaki. 

$wiadkowie naogół nic konkretnego do 
sprawy nie wnosili i oskarżony pewnie unik· 
nąłby wymiaru spra wiedliwvścL Dopiero 
trzej ostatni świadkowie stwierdzili niezbicie 
udział podsądnego w napadzie. 

Podprokurator p. Sosnowski domagał się 
kary śmierci dla oskarżonego. 

Oskarżony nie przyznał się do winy i 
prosił o uniewinnienie. 

Sąd skazał Bubniewicza za udział w na­
padzie dywersyjnym na 15 lat, a za udział 
w zamordowaniu komendanta Lot)aciti11kiego 
na bezterminowe cięikie więzienie, uz.nając 
ten ostatni wymiar kary za łączny. 

Kapitan tego parowca, Tarantino, opowi&, 
da, że gdy „Citta di Brindisi" znajdowała się 
na wysokości przylądku Passero, opadły ją 

takie chmary delfinów, że wprost hamowały 
żeglugę. 

Jednego z tych delftnów, ogromnego sam• 
ca, ważącego tysiąc funtów, schwytano i wci~ 
gnięto na pokład. Dopiero wówczas, jakby. 
przerażone, delfiny przestały napierać na pa­
rowiec i przewalając się lśniącemi ciałami 

jedne przez drugie, popłynęły dalej. 

Klejnoty na dnie 
morza 

We wrześniu 1917 roku niemiecka łódt 
podwodna zatopiła w pobliżu portu lrancus.­
kiego Saint Nazaire parowiec belgijski ,,Eli­
zabettviłle", wiozący znaczny ładunek kamie­
ni drogocennych. 

Wielki holownik genuenski „Artiglio", za· 
opatrzony w przyrządy do poszukiwań pod· 
morskich, udał się na miejsce, w którem zato· 
nął uEltzabettville", celem wydobycia klej­
notów z zatopionego parowca, spoczywające­
go na głębokości 75 metrów. 

~~~ 
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L CZEGO 
sprzedajemy 1 O dkg. dobrej ka· 

wy palonej za 

groszy? 
Ponieważ importujemy kawę 
w dużych partjach wprost od 

plantatorów. 1032 

Polecamy również wyższe grstunki 
kAwy po zł. 1.2C, 1.tO I 1.SO 

Zl:I 10 dkg. 

BRACIA IGNATOWICZ 
Piotrkowska 96. Telef:>n 8-33. 

ymiar spra ·e liwo"c· w a ych cz eh 
Nawet rzeczv martwe podlegaią sądJm 

Prawo musi pozostać prawem. Jest to 
stara prawda. Przestrzeganie tej prawdy na­
leży do sądu. Niestety, jednak były czasy, 
kiedy ramię sprawiedliwości nie wszędzie mo­
gło sięgnąć. - liywało i lak, że trzeba było 
6losować samoobronę. - Z tej przyczyny po­
wstały w Niemczech t. zw. (ta1ne) sąciy kap­
turowe czyli fe1wczne. - Nie należy 1ednak 
ich utożsamiać z sądami kapturowemi w Pol­
sce, gdyż le miały posl<:powanie jawne~ -
Sąd femiczny używał. - lak np. w HSS r. 
na oskarżeme pewnego ławmka :sąd femiczny 
skazał na banicję wszystkich mężczyzn, po· 
wyżej lat 18 w okręgu wyższego sądu w Wal­
tersburgu. - Bieda.K.ow wyjęto z pod prawa. 
Każdy, kto i gdzie mógł, miał prawo ich ści­
gać i zabijać. - W roku zaś 1471 zdarzyło 
s1ę1 że sąd tajemny zagroził cesarzowi .Fryde· 
rykowi 111. - Sąd len uznawał tylko: albo 
karę śmierci, albo uwolnienie. - Tortury za­
stosowano dopiero w drug.ej połowie średnio­
wiecza. - Hyły one straszniejsze mż śmierć 
i trwały w swem okrucieństwie przez całe stu­
lecia. 

Niesprawiedliwie jednak w wielu wypad· 
kach oskarża się sędziów, pod przymusem 
bowiem brali na siebie rolę bezkrwawych ka­
tów. - Często byli to bardzo uczciwi ludzie, 
którzy w poczuc.u prawdy i sprawiedliwości 
stosowali te sposoby, które w owych czasach 
uchodziły za naturalne. Po ukoiiczeniu 
śledztwa zapadał zazwyczaj wyrok śmierci, 
który należało WYkon&.ć o świcie. - Była to 

~" 

w swoim rodzaju ceremonja. - Do skazane­
go przyslępowa~ kat, prosząc o przebaczenie. 
Zwykłe je od skazanego otrzymywał. - Po 
dokonaniu stracenia kat musiał stanąć przed 
sędzią i zapytać: „Czy dobrze spełniłem wy­
rok 7" A na to mu odpowiedziano: „Postąpi· 
łeś według wyroku i prawa". - Na to znów 
kal: „Za to dziękuje Bogu i mojemu mistrz.o• 
wi, który mnie tej sztuki nauczył!" 

· Sztuka to była coprawda nie zbyt bezpie· 
czna: bo jeśli kat popełnił błąd przy egzeku­
cji, to mogło się zdarzyć, że lud obecny roz­
szarpał go na ka wałki. - Zresztą każda dzie­
siątą ofiara skazana na śmierć należała do ka 
ta. - Mógł jej głowę uciąć lub uwolnić, co o· 
czywiście dużo koszto,·1ało. - Taki zwyczaj 
istniał w wielu krajach niemieckich. Raz np. 
został uwolniony przestępca, który przy 
świadkach dotknął się sukni cesarza i ją po­
całował. - Okazja taka zciarzała się copraw­
da rzadko. Wygnany z miasta mógł wrócić, 
o ile mu się udało chwycić wodze lub ogon ko· 
nia cesarskiego. - Dlaczegob'y nie. - Zaw­
szeć pozostawało jeszcze dość kandydatów 
śmierci. 

Ciekawe, że sądzono nietylko łudzi, ale i 
zwierzęta • - Te najbiedniejsze i niewmne 
istoty uroczyście wzywano. dawany im żela­
zny glejt i obrożę i kropiono je niemiłosier­
nie, o ile wy!s.azano im winę. - Zawierano z 
niemi też ugody. - Chodziło o szkodniki, jak 
szczury. myszy i ptaki drapieżne. Wskazywa· 
no im miejsca. domy lub ~runta, gdzie mogły 

zażywać swobody. - Osto.tni proces ze zwie­
rzętami toczył się we Francji w 1793 roku, a 
nawet w Szwabii pogrzebano żywcem byka 
jako odkupiciela zarazy, panującej wśród by­
dła. - W Szwajcarji postępowano bardziej 
uprzejmiej. Wezwano kiedyś w pewnym pro­
cesie chrabąszcze. Czy przyszły - niewia· 
domo. Uważano też ściśle na to, by każdego 
oddać właściwemu katowi. 

W roku 1572 w Moyen • Moutier skazano 
na szubienicę świnię. Chłopi ją przywieźli do 
proboszcza w St. Dizenz, który miał dane 
„prawo krwi i banicji". Proboszcz oddał bie­
dną świnię katowi tego okręgu, skąd pocho­
dziła. 

Nie dość tego! Nawet rzeczy martwe pod 
legały sądom. Gdy 8 kwietnia 1498 roku prze 
ciwnicy oblegali klasztor w San Marco, w któ· 
rym się ukrywał gorliwy Savonarola, dzwo­
niono w klasztorze na alarm, by w ten sposób 
przywołać jego zwolenników. - Dzwon, któ­
ry nosił nazwę La Piagnola, musiał odpoku· 
tować. Wielka rada miasta Flo!'encji uchwa­
liła buntujący się dzwon ukarać. Nazajutrz 
zerwano go z wieży, przywiązano do ogona 
osła, który go wlókł przez ulice. - Następ· 
nie rzucono !}ań klątwę i wygnano do Cam­
panili San Salvatore ei Monte, gdzie wisiał 
przez 11 lat. Potem przyjęto go znów łas­
kawie. Wrócił na dav.."lliejszc micjs(.C, a te­
raz jest przechowany w muzeum 'w. Marka. 

--
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Do •kt Ne l7d 

1928 r. 

Ogłoszen1e. 
Komornik przy S11· 

dzle Okręgowym w 
Łodzi, I\ &:.agodzifl­
akt. zam1es.r."a1y w 
Łod.r.I, pr.r.y ulicy 
Klltńsklego Nr. ~ 
na zaw . .izle art. 
JOJO Ust. PosL Cyw. 
ogłasza, że w dnha 
21:1 grudni• 19"8 r. 
od god& lO·•J rano, 
w Lod.r.I. pr&f Ulicy 
Plotr11.ow11tlej pod 
tłr. ołj, OGbędl.lt!S 114 
aprzedaz pr.r.e& li· 
cytac1ę rucnoinośc1, 
ndlcZqcyco do COd· 
ima ń.upc1o•sk1c90 
I :uła<l4j4cycn su; I. 
~ Uh!K towaru pOI · 
wc1n1ancgo. O'=cRIO• 
n,y~ nil sumę 15\J zł. 

Ló..tf. dnia 12-00 
gruJnia 19:.!8 r. 

KOMORNIK 
łl. l.agodzłl\altL 

Do akt. Hi 147l 
1928 r. 

Oglosz1nle. 
Komornik przy S11· 

dzle 01m;gowym w 
Lodzi. ,... .Łagodził\­
•••· zamlcu•oły w 

. Lodzi, przy ul. K1łiń­
sk1~90 Nr. 55, na 
Z4Hd.r.1e 1030 art. 
Post. (yw., 0~1esu_ 
łe w dmu :al gr u Jma 
192d fOKU, 04 QOdl. 
lU-esJ 101\0 w Lo4zi. 
puy u1. P1otr•o11t· 

Slll•I pod Ml o4, od· 
bęQ&IC Się Sj)rl&daż 
p11.cz . lic.ytac1ę ru· 
cnomosci. no1ezą· 

<ycn 4o ł\oroma 
l\aca I s"1edoJ4cych 
au: z mcoll I J. utuc 
towaru D•wełnt•n•· 
nes:1u. ocemon1cn ne 
sumei l,ł l~ zt. 

· L6dt. cl. ld grudnia 
19-'d r. 

KOMORNIK 
I\. Legodzi6ski. 

Oo akt Mt 1'°2 
tm r. 

Oglośzanla 
; Komornik przy s,. 
dzle Okręgowym w 
Lodzi I\. &.a9odi16· 
a"ł. zam1cu4aty w 
Ło<1it. przy 111. K1116· 
sk1ego !»~. na late• 
dzic •rL lOJO U.P.C. 

·J>91aua, &~ w dniu 
4 a1yczq1a b29 r. 
od gu.li. ł0-e1 rano 
w ł.u.s11, przy uucy 
Plutrauwi.1ue1 lia o4 
0<1oco.;„1c su; spuc· 
-ddz 1111.ez 11cyt•c1ę 
rucriomu::;cl, Odh:l.4· 
cycn du r\..IJlfa K•· 
llit •llc:J na 1 S41ada• 
jąc1'-n :i.1ę z meoh 
l j mos 1n do :.z1· 
cils, oo;eniunych n• 
na :.umę l,.bO. 

Lódt. d. 1~ 9ru· 
dnio 1 :ł..!ij r. 
K0."\0.~1'llK . 
I\. t.a~Jddt\skł. 

Do akt .Ht 17\M 
1928 r. 

Dgłoszańia. 
Komorn1K pr1yS4-

dz1e Ouęgo.wym w 
ł.0c1z1 ł\. Laggdziń· 
ski, ie111lc:i.1:". w Lo 
d.1.1, pr.t.y ul. K.1111\­
ski~o !I~. oa zasc1> 

Do •lct Ht 9SS, ł, 
7, 8 192$ r. 

Do •kt .Ht 968 
1921 r. 

obwieszczenie. Ob1 i eszczenle. 
Komornik przy S11· 

dzle Okr«:gowrm • 
Lodzi, I rewiru. pow. 
Lód&klego, Broni·· 
siew Dembo11ts1d. 
zamleszKały w Lodzi 
pr.r.y uL Przejazd 86, 
na zasaJZle erL tOJJ 
U.v.C., ogleua. te cl. 
28 grudnie 19'8 . r. 
od godz. 10·eJ rano 
będzie dokonana pu• 
bllcina hcrt•cJa ru· 
cnomotc1, nal•i4· 
cych do Tbln1 Ze• 
robkowej Rlwena 
ltlcmDIH l S·kł I 
kłddaJ„C)'Ch - 114' Z . 
d.wu11astu wan&ta· 
tó • &•acdch, oce• 
nionycn n• sumę 
Zł. 4,600. 

L1cytacJa będzie 
dokonane w ltleK· 
Hndrow1a. pr&J ut. 
Kołclalnej .Ht ~. 

Udt, dn. 12 9ru· 
dnia 19l8 r. 
KOMORl'tłK 

8. Dembowskl 

Komornik pr1y S11· 
dzle Okr41gow1m w 
Lo~izl, I rewiru. pow. 
LoJzklego Broni· 
sław Dembowski, 
zemleszketr w Łodzi. 
·przJ ut. i>rzejazd 8ó. 
ne zeaad~łe art. tOJO 
U. P. C. 09łaua. że 
dnia . 21 grudała 
1928 rok11 oca godL 
10-el rano, b4ldile 
dokonana publiczna 
licytacja nłchomoł· 
et. na1ei11cych do 
Józefa MitJewskle 
go I skład•l"cycll 11ę 
1 szełdu mtr. desek 
stoler•••cłl. ocemo·. 
nych na aumei.r.L 4JIJ. 

L1c1t•cJa b~d.r.le 
dokonana w ł\1e­
ksandrowla. prz7 ul. 
W11s1tłeJ Nr.-'· 

Lodt. dn. to gna• 
dale l928 r. 

KOMORNIK 
8. l>ambowaltl 

Do akt Hi 1006-7 
. 192lł r. 

Do akt · Hl 264 
1925 

r. · OUwieszczenie. 
DbllBSZCZBDIB. Komornik przy s11-

d11e Okrę,Jąwym w 
Komornlkprzy811· Lod&l, J rewiru, pow. 

dzle Okrę90•1m · W . Lód.r.klego, Broni­
Lodzi, I rewiru. pow. .sła• L>embowaki. 
Lód,klego' Broni· zomleSlkdłf w m. 
ata# uombo.wa1d, LoJ'I. pr'f ul. Prae-
1am1es&1t•IJ • Lod.r.I, jazd Xe 86. na &asa· 
przy ul. Puejazd .d6. d&I• arL lUJJ J.P.C. 
na Z.Hdzle art. lOll.I ogłaua, że dnta 
U i'. C„ O,JłHU, ie 'tł gruJnla l!il.?8 r. 
dnia 2B·go gr11Jn1a od <1od.r.. 10-eJ rano. 
19~ ro1u1, od 90..tz. · będ.r.1e do4onan.1 
1 ... ·•1 rono, bc;J,ie P•li>11c1na hc1tc1c1a 
dollonanc1 pub11c,1ae rucnu1m>łd, nc11ez4. 
hc1toc1• rucnomo• ctc:n .so l'Jł4J111c1<11a 
ic1, n.a1e111c:1cn do Wd11t1c•1~za a ••Id• 
hrinr raoryu -Naty O.aJ4cycn sit; z J•d· 
.ł\stra" 1 s1da'1d· ne1111 in"t11ru ro110• 
14cycn się 1· mo.r.y• wego o a1le ló Ht', 
ny 11aro•aj Jcda11cy0 occ:nioneao na su· 
hndro1HJ 1 d•óch m11 zł. 7>.J. 
m.s,1• 'Qrzeblarcłl, Licytacja bt;d&le 
ocenionych aa sumę dokon•na w Zgierzu 
1ł. 3,50.J. P"-1 ut. l:łcru Jo-

L1crtacJ• b11dale se1aw1eu rtr. -4J, 
dekon.na w Z91e- Udj, dn. 12-go 
rlY. przt uL i.>4- 9rudm.s tli.Id ro1ua. 
browskłego M l9, KO~ORl'UK 

Lód. dn. 10 ana- B. DembowskL 
dnia l~.18 r. 

KOMllRHIK Do akt. Hi 137' 
tl. uembowaki. 192" r. 

Do ut Ht 181ł 
1928 r. 

Obll .BSICllllS. 
Komur1u" puy. Sil· 

_dzle ·01m;go•rm # 
Lo<UI, l-g11 rc•1t11 
,11w1c1tu t..11d1.1uogo 
drllRIS(alll Od.n• 
&>.1 „ ••"· .r.•ml••'"'. 
ły • t.1111,.. pr.r.1 111. 
l'rl.Cl4''1 dO. Od , •• 
s.a'11.1c •rL luJJ ust. 
l'u:i.t. ~ft#„ O!jl4H4, 
I.~ ..., „.„11 ~.J 11riJ· 
dn1c1 llł'1 r od gu.u. 
l.J·•J rcuao. 1>4.u1e 
d .łll.lln•lła pi.ll>UCl.114 
lic1wc1• ri.1cn11~ 
111JSCI. nale.r.4cfc:n 
'1.1 rtcronł.aa• lJ4• 
OJWIC'a I aKłdJ4• 
14c:ycn się z moo11, 
11c„m11n1 en na 111&1nę 
I.I. a.J4 

L1~y&acl• będale 
dOĄIJ,laOa ' W ltlOll• 
unJru1111a. · ,,..„, ut 
WarU•••"l&J rtr.44 . 

Lo.it, Jn . •~·110 
9ru.1n·• 111.lS r~ · 
~vMv~ , ,i< 

tł. uo.nD-OWtkl, 

Dgłasz11111. 
Komornik przy S11· 

dzle Okr41;gowym w 
Lollzl Bronisław 
P1ng1elsic.i, Z41me· 
stll•łt "' Lodi1 pu1 
uL Połudm.:>wcj l.J, 
n• zasadt1eart. lJ.30 
Ust. t'oat. Cy11t. ogl4· 
aic1, ze w d.11u 3 
1t1c,nla 192J r. od 
QJdl.. lO·e1 rano • 
t.od,I, puy ul. Sten· 
k•e•1C'4 pol Xe 113 
odoęJ.r.1e st.; spr,e· 
d•.& P"'" łlc11ac1ei 
rucho . n0śc:I, n<1l:1· 
1ąc1cn. do tir.ny 
.t'r.r.ęJlopJt• I scla· 
d•1ąc1cn a1~ z d6 
. 6łlr&fl'I ?r&ę..l'f• OCC• 
nlo111cn aa sumę 
7,0JU .r.ł, 

Lódf. dn, 18 9na­
dnl• 111.cd r. 

KO,'t\OR.'łlK 
tł. Pinglelski. 

Do akt Mt 1555 
tł2d r. · 

· · o·g1os11nt1. 
dtic: ort. IUJO ust. 
l:'ol>t. Cyw. ~l•:o.1.a, Do akt Hi 222Q 
ie w dn. 'tł yrll'1R1c1 1927 r. 

Komornik Pr&JS1t· 
. dz1e Ocrc;gowym w 
Lodzi, 1Sron1sła# 
t-ingl•••ki, za1n1e· 
i1:"c11y .., Lod1.1, pr.r.y 
Ul. -t-oluJn1o•ej <W. 
-n• l•Sdll.r.le arL 1031) 
Ust. r'O•t. c,„.; O· 
głasze, ze .,, dniu 
.i . ~tfc.r.naa 19.H r. 
od g.JJ,iny l->·01 ra· 
no w Lod,.-, pr.r.f ul. 
K11ińsc1eg..> od Ht Ul 
odo.;d1.1e s1~ . sprte­

-do& przez pu1>hc.r.ną 

b.28 ro„u. o'1 go..i.r.. O I · J 
li.rej rano w Lo<J.r.1, g OSJID B. 
przy u1. P1ut11~u•· 
skic:i ,„0 ,'411 ou 0 J• Komorml( pr 1.1 S4· 
b dzte ~01trei_.o...,y1n .,, 

c;w.r.1c: s1~ s11uedaz Lod1.1 ~tofa.1 G6r· 
pr.,;c:• llc1 tc1cJc; ru· s1'1, zam1.s.r.1taty . w 
cnvmusci. Odlezą· Lodzi, przy Ul. s.en• 
cycu <Jo l1:rdc1cs 
Grussa 1 skłalloJ"· 1ue•1c:ia ':ł, nd tasa-

"' ozie - art. lOJJ ust. cycn su; z ltdt1 p C 
0110,;>trw.slej I m„. 11sL fW. u"tas.r.d, 
SZfllJ GJ pban.c1, ze • dn. -4 atyczma 

1::1211 rucu. oa 90.a.r.. 
occ;mon1cn na su· lV-el rano • L\Jd&i, 
mę <1tjJ &I. przy uhcJ Pom.ii'· 

lowt. '1n. 18 gru· :i.luej .re lj, od1>ędi1e ,\ 
dn1d lll..!8 r. się :.przed cal puc1. li• 

KOMIJKNIK CJ toqę rucnomosci, 
ft. &:.aQodzińskl. Odle14cycn do Cha-

ł 
tmd U•1111d• We111· 

•••••••• trauba,al\ld<Jaj4qcn 
lilię I. mc:CJll UCC:RIO 

ru1r,eooł n7cn na aumęojJzt. 
Chłopcy ao '1rUltdrnl. Lodt. un. l-' ~rll• 

dnta l;ł~ r. 
P1otr1tow~Aa 141. 

KOMOR1'tl1( 
ti. Ci6rakł. 

ilcyt•c1ę rucnomoS· 
cl, na1e,4cycn do 
hrm1 „ I· wo J\cc. 
Bn~itary Cnelm1ń· 
S41• I a'(lo'14J4CYCO 
su; z mds.i.tnf do 

· p1a4nia, p•rt 1toni 
·.r. · '*"'em 1· lnnycn 
ocunu.>111cn na su.nę 
J2J5 ZL . 

.t:.pot. dn. . 19 1ru­
dnia 1J2J r •. 

ł\OMO.<l'łlK . 
~ „angielski. 

SprzeBaż świąteczna! 

• 
Palla damskie 

Eleg. suknie 
Fullzane palla 

• 
Męskie /ulonkl 
Garnitury, spodnie 
Ubiory dziecinne 

• 
Pyza my 

Szlafrok/ 
Bielizna damaka 

• 
Juliusz Rozne~ 

l.6dl, ul. Plotrłow•ka •• ł 110. . · 

SZKllD DKIBltnE 
ornamentowe, surowe, matowe oraz szklenie budowli, 
diamanty do rznięcia szkła poleca po cenach niskich 

J. OLEJMICZAK, t.6df, Gł'lwna 14 
UWRGR: Szkło inspektowe w wielkim wyborze. 

D1rekcja Polskłegu Monopolu T1tunioweg~ 
ogłasza przetarg na dostaw-: 132.000.000 szt. jedno-. 
kolorowych etykiet do pakowania tytoni krajanych w 

paczki po 50 g„ a mianowicie; 

a) 36 O:x> OOO szt. etykiet „Machorka Przednia', 
b) 96.0CO.OiJO „ ,., „Machorka•. 

Szaegółowe warunki pnetargu ogłoszone zostały w 
Dzienniku Urz~dowym RzPlitej Polskiej ,,Monitor Pol· 
ski'" Nr. Nr. 290. 10. 17·Xll. i 291. 10. 18·Xll. ł 292 
l t. 19-Xll. t. 6. 1060 

Do akt 16 J720 1061 l\kta sprawy rtr. Z. 157/28 r. 
1928 r. Wezwanie publiczne. 
OblfiBJICZBliB. Przewodniczący Wydziału Handl. 

Komornik przy 54· 
dzte Oi<ręgowy.n w 
Lodzi, Ref.li Sc1Kki 
łari, zam11uZKdł:f w 
Lodd, pr&'f ulicy 
lładW.2ńskieJ lir 3, 
na z•udzle art, 103\J 
Ust. P<ht. Cy•., o 
gtasu, żo dn1.t 2j 
gruanl• 192d r. od 
godz. IO·e1 rano 
..., domu Nr. 54 pr.1.y 
ul. R.a••c11ak1•1 od· 
będ.r.1e się ltcyta· 
Cld rucho1n.>śc1. na· 
leż<tcy.:1:1 do Jerze· 
g1.> 'li 1rwicna, sKła· 
daj4c1c:h si~ z meoll, 
osuc->•anyc:l:l na 
zł. 65.). 

Spis rzeczy I sza­
cune" tycnze przej· 
runy być może " 
dniu hCJt•CJI, 
KOMORi'łJK 

R. ::>ekldłarl 

Do akt .Ht J758 
1921 r. 

Ogłuszenle. 
K1.>1aJrm1tprz1 Są­

dzie ui..r,qowyin w 
Lo•;zl, l(afał .:>a"ki­
łart, 1•m1c::o.t.kdł1 w 
Ludzi, przy u11c1 
~dJ . ..ańallleJ 3, ua 
1as4a.r.10 art. l030 
U P.C. 09l4ua ze 
łl dniu 2tł grujmit 
19j8 r. 011 9udt111y 
aO·ej rano w d<.>1nu 
Nr. ~ prz1 u.1cy 
Rzgo•skieJ o.1oc;· 
.lt.1e su; llcytdClll 
1.t~hom.1sci, n„1oz4· 
„ti::n do lvg.n1.11H• 
r r1,;.1.e, siucs'1dJ4· 
cyc:.1 się z masiynf 
dJ plli<1hia 1 1nn1c11, 
()CZ4COWanych 04 LI. 
11..N. 

;)r>1s n:eczy i sza· 
CU IOt< t1<.:0ZC: ,..,rlcj· 
U40f Oy( IR.>Z'll 'li 
.uuu li;ytdCJI. 

K..>iw\ J.<1'IM 
K. ~a.uułari. 

Sądu Olm:gowego w Lodzi na. zasa­
dzie art. 4 lfozporz. P1ez1denta Rze· 
czyposoolitej Polskiej z dnia 23 gru· 
dnia 1927 r. o zapooie~aniu upad 
łoś:i lDz. U. Nr 3/ .28 r.1 poz. 20 
zawia:lamia. że Maier Z lbersztajn 
zjm1eszkały w Lodzi, przy ul. Zgier 
skieJ Nr: llO wniósł w dniu 17 gru 
dnia 19l8 r. poJaoie do S~:i1.1 Okr«=· 
gowe~o w lodzi z żąfaniem odro· 
czenia mu wypłat i że termin do 
rozpoznania powyiszea·o podania 
został wyzna:zooy na dzień 8-go 
sty.:zniis 19.lJ r. n~ go.:iz. 10 r.sno 
w gm u:ąu ~ą:iu 0-<r~go .veg~ w Lo­
dzi, ul. Zeromsktego Nr. l l '• pokój 
Nr. 40. 

Wierzyciele powyższej flrwy mo­
gą •przyoyć na rozpraw~ sądo..vq 
cela n udz1elema S~J.lill W/Jaśnień· 

Prze*odnu:ząc:y: (-) H~rtzoerg. 
Sekretarz:(-) Tadeun Cic:neci<1. -
Do akt Mt 21s; 

1928 r. 

Oglosz1nle. 
Komornik p~iy S4· 

dz1e Oi<ręgowym w 
Lodzi Stefan G6r­
SKi, zam1eszKaly w 
w 1..od ti, przt ul.Si.en· 
kie..-tcza :I, na zasa· 
dzle art. 1U3J Ust. 
P1Jst. Cyw. oglasu, 
ze w dn. ~ gruJn1d 
192d rolta, od godi. 
IO·eJ rc1no w L11dzi, 
przy ul. Pomorskiej 
Hz 181, odi:u;dlle sic; 
sprce<laz puez licy· 
taCJt; ruc:.1omośc 1, 
Odle.1.4cyc:n do M.i 
r1ana .::>zczaw1ńsk1e­
g .J, Si<l<11.ldj4CfC1I 514; 
I: } ·ej pa1 y &0'11 I 
urozu. occm1onych n;i 
:su.n~ ZL !>.JU. 

Lod.t, d. 28 lłsto­
pado 1:123 r. 
ń.Of\01MJ!{ 

„tetcaa ~ór&kl, 

Oo ut Nr. 1495 
1928 r, 

ugtoiienle . 
KornJrnJK priy :>ą· 

d'1c Okr4łgOvtfm w 
LoJzt S. .laJco1111· 
SKi, zamicuZKdly w. 
1..0J1;1, przy ulicy 
frc1u3utta Nr, hl, 0<11 
ZISS41.1Zh~ crt. J03J 
ust. Post. Cyw„ O• 
g1ds.i:a, że "' dniu 
1./ 9r11dnia 1łl3 r. 
od godz. 10·eJ rano 
'li Lod.u, przy ulicy 
t'lotri<owsk1ej llo 
0<11>ęc.1lle s1• sprze· 
Jdł . z przetargi& pil· 
ollc.i:ne.io rucnomo• 
sc:1, ncs1e,qcych do 
.:>1.1mun• Berkana 
i sKIO.ldjąc1cn się 
i mu&yll pońc:zo 
sm1ctycn farmy 
.Id~, · OllZIC011114· 
nycn na su.ni; il. 8JU. 
Lódż, an. 18 gru· 

dni• 19.ll:ł r. · 
1\0i'\vr<i'łlK 

a. ~ajł<owsld. 

S'2S2ra'! 

j Do akt Hi lOJ.4 
.· 1928 r. 

Dgl11s11n11. 
Komornik przy S1t· 

dzle Okr,gowym w 
Lodzi Jan Jaticzyk. 

) zamteuitały w Lodzi 

I
' przr ultc.1 Poł11dnlo­

weJ Hl 20, n• ze. 
sadzie art. IO.JO 
U. P. C„ ogłaua, 
ie w d. 8 strcznla 
19Z9 r. o goda. 10·•1 
rano wLodzL przy ul. 
Franc:lszkańsitlej lł 
odot;:i&le sic; aprze• 
daż przez 1tc1tac141 
ruchomości. na1e· 
Ż!lCJCh do ftrmy M. 
Brodaty I 1klada!11• 
cych się z bloków 
granitu szwedzkie­
go I bloków granitu 
łl,~klege, oszaco­
wanych na sum~ 
11. 5600. 

Lódt. dn. 1J gra• 
4nla 19l8 r. 

KOMORl'llK 
Jan Jaltczyk. 

Do akt .Ht li-" 
1928 r. 

Ogłis11n1e. 
Komornut prz;y S4· 

dzle Okręgowym • 
Lodzi Ja11 Jabc.tyk. 
zamlesnały • Lojz:1 
przy u1icy i'ołudnlo · ••1 21.J, na zasadzie 
ctrt. 1030 U. 11. C., 
ogłaua, że w dniu 
8 stycinia 192J r, 
od godz. 10-ej rano 
..., Ł.odzi, przy ul. 
Franciszkańskiej. 19 
odb4łdlle au: sprH· 
<lat przez t1cy1ac:1q 
rucnomoścl, nalcżii; 
cycn do firmy I M. 
"•sm4n111ta 1 l>kłada· 
1iic1cn 11ę z dwe• 
dzle11tu pi~clu płyt 
mdr1nurow1cn me 
uhfo ~.tnych o wy· 
m1ord<.:h 21.lO X 250 
metrów, oszaco•d· 
nych na sumę zło 
tycn UOO. 

Lódt, dnia 13-go 
grudr·la 19l8 r. 

1\0 "\OKiili< 
Jan Jat>czyk. 

Do akt. . Mi 1713 
1928 r. 

Obi I esu1enle. 
· i<omorntk przy :>11· 

1ble O"rc;go•rm .,, 
Lodzi, lłafctł ::>akkł· 
ło11. ze1m1eu1tałf w 
LoJzl, przr ul. Rac1-
•ań11dcj J, na za. 
s•'1.r.1e 1..i30 art. Po)st. 
Cyw„ oglas&a, że w 
d • .Id grudni• !!U:ł r. 
od gu'1.r.. J.O·eJ rano, 
w dumu ,... 4 przy 
ul. Karola, odb.;d,1e 
s ę llcytacJii rucno. 
mo.łcl nalez11crcn 
do Wandy B.s11.y1t, 
sKładaJących su; z 
i>tc1nm;s, oszacowa­
nycn 11a zł, ·90J. 

Spis rzeczy a az•· 
cuncK t , chte e>r.r.e j • 
rHnJ b~ może w 
dnllł llcytc1cjt. 
K01'\0R1~U{ 

il. 6ałtkłłart: 

Wydawca: T owar1ystwo Rzemieślnicze .l'(est.1tsa • w Lodzi„ 

Do akt Hi m. 
, ... 1'28 r. . ni 
~~~~~~!~:- limlazdkę1 

dale OIU«190•1m w · 
Lodzt I re •Ina po-
włabl L6d1k lego 
Bronl•I•• D~bOW· 
siu, aam1esz.kal1 • 
Lodal. pr&J 11L Pne· 
jazd 86. ne zased1ła 
art. 1030 Ust. Post. 
Cyw. 09łaa111. 1e w 
dn•u 38-90 grudnia 
(~2d r. od goU. lU-eJ 
rano b~dzie doko­
nana p1abhczna llCJ• 
tacje ruchomułct. 
na1ei11crch do fl•mr 
Fre1ta9 • Cukier 
I skt•d•Jłlcych się I 
dwocb zespołów me· 
uyn przęcUaln.­

e&Jdl .Sclfa„torow• 
ocenionego n• sumę 
zł. ~.VOO. 
' Licytacja będzie 
dokona w Zgieuu. 
przy 111, D11brow· 
akfego l'tr• %7. 

Lódt. dn. 15 grud~ 
ni• 1928 r. 

KOMORl'tlK 
B. 041bo•akL 

·Do akt 16 1040 
1928 r. 

· Dglusz1nle. 
Komornik przy S11 

dzle Ukr. w Lod'I, 
RafałSakkiłari la· 
m1e11kały w Lodd, 
puy ułlcr Radwań· 
sk1ej 3 na aasad.r.ie 
10.30 arL t'ost. cyw„ 
ogfasza. w dn111 4 
stycznia 19l9 r„ od 
go.Si. 10 e) rano w 
domu Ml .21 prty ul. 
Claane1 Odbt;dLie sic; 
llcy tdCJa ruchomo· 
łc1 należ11cych do 
Pawła ltamlscha, 
składdJ-cych się a 
aamocno4u I In. 
ouacowanych na 
zł. 46JJ, 

Spis rzeczy I na· 
cunek tychże puej· 
rzony by~ może w 
dniu licytacji. 

KOMOR'tlK 
R. Sakk~łarł. 

Do akt Mt 14m 
1928 r, -

Dgłos11n11. 
Komornik przy 511· 

dzle Okręgo•ym w 
Lodzi, Rafał Sakld· 
łari, z.amlcsszkdły w 
Lodzi, ' pray ulicy 
Radw-~ńsldeJ ~. nc1 
aas.ad,.tle - 1030 art. 
Po1t. cyw •• oglaaze. 
to w dniu 4 aiyctn1a 
19~ r •• od god1; hl 
rano w domu Nr. S 
puy u1icy l<Qlelo· 
wej O.lbęJz1e się 
licytacje rućriomo• 
myścl, n.alz~crch do 
Maiera Lwa, skła· 
da1ąc:ych się z ko· 
nia gni\fdego, OS.t.d· j 
CO.it<1fte~o Od zł. 8JO. 

Si> is r 1.eczy i s.i:d· 
cunaK tychżo priej· -
rz4ny by~ _.„oza w 
dniu łlcytac1I • 

KOMOR1'ilK 
R. Sakklłarł. 

Do akt Hr. 169.3 
192d r. 

Otłoszenle. 

rła)bardzte} 
interesujiicci 
I c·ekawii 

bcdzle choinka 
wówczas tylko. gdy 

mi4:dzy upominkami znaj· 
d4 Sif; 

Pióra wieczne 

Parker Duofold 

a. J. Ostrowski 
łaódi, Piotrkowska 55 

UWl\QI\: Z powodu zaprowadze· 
ni• piór .Porker Duofo&d• U· 
dzielamy z piór wiecznych 
Mont Blank i Waterman 

. 20°/0 r~batu 
z· cen fabrycznych· 

Pl6ra wieczne 
z 14 kar. złotą stalówk11 od 

zł. 6.f o. 
Dr. Klinger 

Powrócił 
CharobJ „neryczne. sk6m• I włosi• 

tauenł• 111m,>4 k•.uco.-4 

Andrzeja Hi 2, tel 32·28 
Oo:blnJ pr11Jct: od I.JO - 2.JIJ dla Pa1ł . 
od 6-ts dla panó•. W nled&l&l• l &wł11:t• ' 

od IG-12. 214 

Doktor 

WOŁKOWYSKI 
~Blelnlana 25. Tel. 21-11 

SPECJJ\LI STlf 
· -mor6b sk6rnych 1· wenetrttnJdl. 
Ele1tlrotera1Jj._ t.oczomo •••""" "arar· 

COW4- ~ad4nie kr.vi i wy11'1e-hn. 
Przy1mu1e Od go.J.r.. a-u. u-.1 l 4-1 
-J6/ w nteduc:lę I ł•ic;te !1-1 

Dla pań od 4 - 5 od'11.1elna poc1okaL 1 

....,„„„„„„„ ... „„„„„„. 

Dr.med·. H. LU3JCZ 
Cegielniana 4J. roa. 41..32 

Spec1ahst~ ę:.horób _sk6rnych. _weae­
ryc.r.nych i mouo11łc1o•ych. 

Nałwletl.anla la~;>-ł kw.vto#~ 
Pr:1.11mu1e. od- godL a do 10 r.no 

I od .goJ1. :>-8 wlecz. IM 
Dla pań oJ 3-:; <1'1dz1e1nc1 poc,ekat·nia 

Dr. med. 

Józef Lubicz' 
ortopeda Komornik przyS;i· 

dzle 01tręqowym • (apecfatlsta chorób kołcl, stawów, antek· 
Lodz;t. Rafc1r.:i4Kki ształcen1a lltręgosłllpa 1 1tończyń) 
łari, zamu~SZ.Jły w .Własna proc:own1a_•sz.clkicb aparctt6• 
Lodił, przy ullcy - ort.opedyczuych. 
~ad:11tańu.1~; 3, na Qdań1tka 28, teł; 41-4S 
zasadzie 1030 art. 
Post. cyVll„ oglasia, puy11r.uje od ił-7 pp. . 540 

·ze w dniu 4 sty· 
cznia 1929 roku od 
go.11. lO•ef fdBO W 

. .iomu f'ir. Uół pny 
1111cy Wólc1.c1ńsK••J 
oJd•t; :h1e · się 1tc1 ta· 

. Uprzejmie· prosz~ 

dwie nauczycielki 
ej• ruchomoscł, ·. no· 
1ez4cycl:l do Miec1y· O 
sławd 0..>lca, skl4· 
d.:iJącyc11 a111; z for• 
te„i•nu. ouaco ••· 
nych na zł. 120.J. 

podanie adresu 

Maria MaTicka 
l.ódt, •urand·Hote1• 

Spis rzeczy I sza· 
cunell trcnze pr 'Yl· 
t.&dOJ l>JC mots w 
ani.a licytacji. · 

KOMJ,<11.IK 
R. Sakkiłari 

Bitu ter Je 
kupuję, pcl114 •·ar­
łoł'~ ptacę. Slllldne 
trdkto 111 aitie. „ Pr.c­
c y z1 a" P1otrkow.skd 
Je 12J. . 311 

OgloszBDla drobael ~JC:C"J')ll!l.S 
. - Dom·ek 

I KUDDO UIJl'HdDł murouny - kuplę „ 
..;_ poahzu trera11u11u. 

4 ·-miesi:kama wolne . -Kup ta .'. obowr-t.ZKOlllO~ Ofcr-

k d 'f ty do ed.nini.strecjl 
at Ił ilosć starych l)infc1szego . p1:>ma 

gazet; Trorob-<o•· 
$i<1. ·ulica S1dado11:a -pod .uo nu•. 
łi i.J. ~ MG(JiiJ;iR 


